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B i u r a  r e d a k e y i :  ni. Sykstuska 1. 40, 1. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w połud. 
B i u r a  a d m i n i s t r a c j i :  ul, Kopernika e. 7 
„ parter (sklep), otwarte od godz 9 rano do 7 wie­

czorem bez przeiwy.
Praedpiata na „Gazetę Narodową" 

wynoai:
L w o w i e  : nt» p r o w i n c y l : "  % i  g r a n i t y :

miesięcznie U kor. 31 kor. 5 0  h.
kwartalnie «  „ 7  „ 5 0  „ 10  kor 0 0  h.
półrocznie 1 *  „ 15 ,  — „ SŁ1 ,. — „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
Nv rai z „T n o d n ik ie m  mód i pow leid"! 
lub tei i warszawskim tygodnikiem „Ziarno** 

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h

„ na prowineyi O „ 9 0  „
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaea się 

4#  hal. miegięeznie.
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

OGŁOSZENIA i PBZEDPŁ4TĘ
przyjmują: w e  L w o w ie > Admiuistracya „Gazety 
Narodowej1* ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; w e  W ie d n iu  H&asenstein & 
Vogler (Otto Mass) Wahlfisehgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A Oppelik Grunanger^asse 
12 — M. Dnkes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerieh 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Schallek Wollzeile 11, 
J. Danneberg, II. Pratersfrasse 3:1; Adolf Ohulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w B n d a p e s łc te *  
Juliusz Leopold VII,Eiisabethring ó4; we F r a n k "  
i u r c i c  n. M.: Haasenstein & Vogler i G. Daube 
k  Cornp.; w P a r y  t a : C. Adam Ciboiowski 37 
rue de Yarenne Paris; w W a r s z a w ie  Reich- 
mann k  Freudler.

CEK A OGłiObZENi O g ło tu te n tŁ  owy 
n u ) u e  na jednosipiltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 20 hal. — N a d e s ł a n e  za 
wiersz lub jego miejsce 60 hal. — G ło o y  pnblfi" 
cznoA ci za wiersz lub jego miejsce 1 kor,- P ry *  
w a l n a  k o r e s p o a d e n c y a  6 hal od wyrazu
Numer kosztuje 8 hat., na prowiucyl 10 k.

(Nnmera dawniejsze kosztują po 10 et.)

Medyacya Koła polskiego.
L w ó w  12. kwietnia.

Tak interesa państw a, ja k  i interesa na- 
scego k ra ju  w ym agają niezbędnie uzdrow ie­
nia parlam entu. Jeśli do tego nie przyjdzie, 
przeprowadzenie ugody za pomocą § 14 n a ­
potkać musi na opór Węgrów, przez Koszuta 
i innych w yraźnie zapowiedziany, a naw et 
gdyby W ęgrzy przystaw ali na  pozaparlam en­
tarne przeprowadzenie ugody w A ustryi, ka­
zaliby sobie za nie drogo zapłacić i warunki 
ugody, i tak  niekorzystnej już  dla A ustry i a 
jeszcze w wyższym stopnia dla naszego kra- 
ju , pogorszyłyby się jeszcze więcej.

A oprócz tego zważyć trzeba, ie  w ra ­
zie rządów absolutnych, maskowanych n a d ­
użyciem § 14, Niemcy tracą  daleko mniej, 
aniżeli Polacy, Czesi, Słoweńcy itd. Niemcy 
m ają  bowiem potężnych opiekunów w łonie 
rządu i biurokracyi wiedeńskiej, k tórzy po 
cichu, niepostrzeżenie służą stronnictw u cen­
tralistycznem u, m ają  we Wiedniu praw ie mo­
nopol informowania opinii, a pod względem 
praw  narodowych sto ją na stanowisku beatus, 
qui tenei. Polacy natom iast m ają w W iedniu 
mało urzędników, znających stosunki naszego 
kraju, m ało ludzi prawdziwie wpływowych 
na wyższych wiedeńskich posadach, muszą 
też zapomocą ciągłego parlam entarnego kon­
tak tu  z rządem  łagodzić sku tk i niezrozum ie­
nia potrzeb k raju  na polu podatkowem, ta ry f  
kolejowych, dostaw, poparcia przem ysłu itd. 
Do czego prowadzi dla nas § 14, tego najle­
piej dowodzą jego skutki w sprawie cukrowej.

Przypomnieć jednak  należy, że w razie 
rządów §. 14 Czesi jeszcze więcej od Polaków 
mogą stracić, że ryzykują  obostrzenie wy­
konania rozporządzeń językowych, że też nie 
m ają nadto m inistra, k tóryby się za nimi 
u jął w radzie korony.

Koło polskie, usiłując doprowadzić do 
zawieszenia broni pomiędzy Niemcami a Cze­
chami, służyło też tak  interesom państw a,

i’ak i k ra ju  naszego, Czechów i Niemców, 
tórzy z węgierskiej ugody odnoszą korzyści 

a w razie pogorszenia je j warunków mogą 
ponieść szkodę, k tórym  też w interesie nie­
mieckiego przem ysłu w Czechach zależeć po­
winno na parlam entsrnem  zatw ierdzeniu 
zawrzeć się m ających trak ta tów  handlo­
wych.

J a k  dzienniki niemieckie doniosły, co 
wczoraj na tern miejscu zanotowaliśmy, Koło 
polskie wysunęło obecnie na pierwszy plan 
projekt organizacyi obwodowej i narodowego 
rozgraniczenia obwodów, k tóry  może w przy­
szłości dać podstawę do rozgraniczenia okrę­
gów języka wewnętrznego władz.

Rozgraniczenie obwodów, to jeden z pun 
któw, na którym  Niemcom najwięcej zależy a 
jeśli m am y wisrzyó wiadomościom, zawartym 
w dziennikach niemieckich, Czesi nie byliby 
przeciwni pewnemu połączeniu władz poli 
tycznych z autonomioznemi w duchu znanego 
wniosku JE . Dunajewskiego, naturaln ie  z za­
chowaniem praw, które autonom ii się należą. 
O ile przeniesienie niektórych adm inistracyj­
nych agend nam iestnictw a do urzędów obwo 
dowych je s t myślą zdrową, którą i u nas po­
ruszał JE . Bobrzyński, o ty le  pod żadnym 
względem nie można dopuścić do bezpośred­
niej korespondencji urzędów obwodowych z 
m inisterstw am i, co nie byłoby czem innem, 
ja k  tylko rozdarciem k ra ju  i osłabieniem tego 
politycznego wpływu, jak i nam iestnictw u 
czeskiemu słusznie się należy, a zarazem  roz­
prężeniem karności urzędowej. Na to Czesi 
się nie zgodzą i tego Niemcy rozsądni żądać 
nie mogą. Polacy również musieliby wszelfcim 
reformom, osłabiającym  siłę rządu krajowego, 
być przeciwni, zgodzić się jednak  mogą bez 
pogwałcenia zasad o zachowaniu indyw idual­
ności królestw  i krajów , w adresach naszego

sejm u zaznaczonych; na utworzenie urzędów 
obwodowych i przesunięciu do nich niektó­
rych agend z nam iestnictw a czeskiego tylko 
pod warunkiem , że urzędy te obwodowe będą 
we wszystkiem podporządkowane nam iestnic­
twu i że korespondencya urzędów obwodo­
wych z rządem  centralnym  nie będzie bezpo­
średnią.

O koncesyach, jak ie  Niemcy m ogliby u- 
czynió i o w arunkach przedw stępnej ugody 
w yraża się tak  0 \ \  fr .  Tresse, jak  i Politik 
bardzo dyplom atycznie. Niemcy żądają za­
przestania obstrukcyi w czasie rokow ań; żą­
danie to  słuszne, aby jednak  umożliwić jego 
spełnienie, muszą Niemcy dać rękojmię, że 
nie będą robić obstrukcyi w układach i prze­
ciągać je  ad calendas graecas, co Czechom u- 
niemożliwiłoby położenie w kraju.

W  dziennikach niemieckich widać też 
zw rot w stosunku do Polaków. P rzyznają, że 
akcya ugodowa K oła je s t bardzo poważną, — 
szkoda, że nie raczą przyznać, że zawsze nią 
była; trudnościom zaś stworzonym winne te 
dzienniki niemieckie, które w celu spłoszenia 
Niemców wysuw ały na pierwszy plan s tra ­
szaka w postaci dawnej praw icy parlam en­
tarnej, choć mogli dobrze wiedzieć, że zaw ią­
zanie jej na nowo ju ż  z powodu braku licze­
bnej większości w izbie jes t obecnie niemożli- 
wem — i nik t, zdaje się, naw et w daleką 
przyszłość sięgających zamiarów w tej mierze 
nie żywił i bez wejścia w konflikt z w arun­
kami prawdopodobieństwa żywić nie mógł.

Niemcy i prasa rządowa upatryw ali w 
akcyi polskiej, k tó ra  odroczeniem wyborów 
do delegacyj uratow ała parlam ent od rozbi­
cia, ak t nieprzyjaźni przeciw m inistrowi Koer- 
berowi. Rząd Koerbera nie je s t nam sym pa­
tycznym  — ale rachować się z nim nigdy nie 
będziemy na koszt interesów państw a Jeśli 
rząd Koerbera chce rządzić z współudziałem 
parlam entu, może w akcyi Koła tylko widzieć 
pomoc w tym  kierunku i zam iast inwektyw, 
zwróconych przeciw Kołu, w inien raczej Kołu 
dziękować. Jeśli zaś rząd Koerbera dąży do 
zawarcia ugody za pomocą § 14, wówczas nie 
może Polakom brać za złe, że Polacy, stojąc 
na gruncie parlam entarnym , jogo zamiary 
zwalczać będą. Pod względem uporządkowa­
nia stosunków  w izbie, Koło wskazało wy­
raźnie rządowi, że należy dążyć do zm iany 
regulam inu i postawiło w arunki pewnego 
współdziałania z rządem. Jeśli rząd rozwinie 
czynną akcyę w kierunku rozw ikłania stosun­
ków w parlam encie, może się utrzym ać. Jeśli 
mu się to nie uda, prędzej czy później czeka 
go los je g o  poprzedników. Dotychczas nie­
ste ty  nie udało mu się posunąć najw ażniejszych 
w państw ie spraw  ani na krok dalej, i tak, 
jak  rzeczy stanęły  w r. 1897, tak  stoją do 
dziś, keżdy zaś przyzna, że dalej bez szko­
dy dla A ustry i tak  stać nie mogą. P o l a c y  
t e ż  i n o g ą  w s p ó ł d z i a ł a ć  z r z ą d e m  
K o e r b e r a ,  a l e  t y l k o  w t e d y  i o t y l e ,  
o i 1e i n t e r e s  p a ń s t w a  t o  n a k a z u j e  
a i n t e r e s  k r a j u  n a  t o  p o z w a l a .

Żądania Czechów uznajem y za słuszne, 
radzim y im jednak  jako  prawdziwi p rzy ja ­
ciele nie naprężać zbytecznie struny  i wy­
rzec się anarchicznego środka obstrukcyi, 
k t^ry  im może przynieść równie wielkie szko­
dy, jak  nieobecność w Radzie państw a za Beu- 
sta, obydwóch Auerspergów i odrzucenie pro- 
pozycyi Alfreda hr. Potockiego.

Nie podzielam y też radości pism czes­
kich, które cieszą się z tego, że R usini i po­
łudniowi Słowianie popierają czeską obstruk- 
cyę. Zły to przyjaciel, k tóry, zam iast służyć 
prawdą, utw ierdza przyjaciela w błędzie. Z g a ­
dzam y się też pod tym  względem na uwagą, 
uczynioną przez *Poliłiie, że na politycznym  si- 
łom ierzu zbyt wysoko kłaść nie można tych 
symptomatów. bo one mogą obudzić nadzieje, 
które potem zawiodą. Jeśli zaś Politik poru­
sza pytanie, ja k  daleko pójdą Polacy, odwra 
cając się od p. Korbera, odpowiedzieć na to

możemy, że Polacy okazali, iż polityka ich je s t 
od p. Korbera zupełnie niezawisłą, że s tarali 
się i s tara ją  o uwzględnienie praw  Czechów, 
że cieszyliby się, gdyby ponownie w radzie 
korony mógł zasiąść reprezentan t królestwa 
czeskiego, — że jednak  sprzeniewierzyliby się 
i własnem u sumieniu i tej roli, k tó rą  m ają 
w państw ie do spełnienia, gdyby popierali 
obstrukcyę bądźto czeską, bądźto niemiecką. 
Polacy m ają prawo odzywać się w tym  wzglę­
dzie, bo obstrukcy nigdy nie robili. Jeśli je ­
dnak Niemcy zechcą się szczerze starać o u- 
sunięcie czeskiej obstrukcyi, niech usuną g ro ­
źbę obstrukcyi niemieckiej w sejmie czeskim.

Niemcy powinni raz wyjść z tej choro­
bliwej drażliwości, k tórą w nich otrzym ują 
dzienniki. O rządach zwróconych przeciwko 
Niemcom, którzy w A ustryi m ają tyle bo­
gactw  i siły, nikomu się nie śni. A jeśli nie­
które z rządów dawniejszych toczyły walkę 
odporną, zwróconą nie przeciwko narodowi 
niemieckiemu, ale li tylko przeciwko stron­
nictw u centralistycznem u, działo się to tylko 
z tego powodu, że stronnictw o to nie chciało 
uwzględnić ani interesów państw a, opierając 
się w r. 1880 przeciwko ustaw ie wojskowej, 
ani upraw nionych żądań innych narodowości. 
Jeśli Niemcy w przyszłości takiego naduży­
cia siły dopuszczać się nie będą, jeśli w dro­
dze na seryo prowadzonych układów dojdą 
najpierw  do dłuższego zawieszenia broni z 
Czechami, a później do utw orzenia stałej, 
wspólnej z Polakam i i Czechami większośoi, 
bez której o odrodzeniu parlam entu mówić 
trudno, wzmocnią nie ty lko stanowisko pań­
stw a, ale i swoje własne w państw ie stano­
wisko.

Projekty antipolskie.
B e r l i n  11. kwietnia.

Od członka berlińskiego Koła polskiego. 
(Zwłoka w uchwaleniu budżetu w parlamencie nie­
mieckim i sejmie pruskim. — Możliwe zaczepki hr. 
Biilowa w pierwszym. — Obfity dział projektów anti- 
polskich w sejmie pruskim — 700 miljonów na no­

wy projekt kanałowy.)
Po kilkonastodniowym  wypoczynku w ra­

cają posłowie tak  niemieckiego parlam entu, jak  
sejm u pruskiego do przerw anych na  czas fe- 
ryj świątecznych prac parlam entarnych a znaj­
d u ją  do załatw ieniu jeszcze tak i naw ał za­
dań prawodawczych, że niepośledniej będą 
musieli dołożyć usilności, aby zadość uczynić 
obowiązkowi. W.^-f&ż* i  w jednej i drngiej 
instytucyi naczelne zadanie ustaw odaw cze: 
uchwalenie e ta tu  państwowego, które przed 
1 kw ietnia nastąpić było powinno, uwięzło w 
połowie drogi.

W  p a r l a m e n c i e  niemieckim e ta t kan­
clerza rzeszy, stojący na pierwszem miejscu 
obrad, ze względu na sytuacyę polityczną, 
m iędzynarodową, poda zapewne wątek do 
różnych w yw nętrzeń stronnictw  poszczegól­
nych, które nie wszystkie zapalają się do 
kursu obecnie panującego. A mimo pychy 
pełnego orzeczenia hr. Biilowa. że w polityce 
św iata Niemcom, e w Niemczech Prusom przo­
dować należy, albo może właśnie dla tej ubli­
żającej innym  potężnym  państwom zarozu­
miałości, uw ażają niektórzy politycy, że 
Niemcy i ich polityka w stosunkach między- 

l narodowych znalazły się w niepożądanem 
' wcale odosobnieniu, naw et w obec tró j przy- 
‘ m ierzą, tak  że sam cesarz niemiecki w kura- 
cyjnej swojej wycieczce na morze Śródziemne 
i spotkaniu się z królem włoskim o zażegna­
nie tego starać  się był zniewolonym.

Zaległości s e j  m u  p r u s k i e g o  są nie 
mniejsze. I  tu ta j uchwalenie e ta tu  państw o­
wego uwięzło w połowie drogi, naw et e ta t 
m inisterstw a oświaty, n&d którym  rozciągłe 
rozprawiano przed feryami, jeszcze nie uchw a­
lony. S tanęły rozpraw y przed działem uni 
w ersytetów i wyższych zakładów dotyczącym

Królowa Izabela
i jej poprzednicy i n a s t p y  na tronie hiszpańskim

w X IX  wieku.

I.
Voltaire w Candide przedstaw ił zajm ują 

cy obraz sześciu królów, pozbawionych tronu, 
k tórzy spotykają się w W enecyi i spożywają 
skrom ny obiad w hotelowej table d’ hóte.

W ostatnim  wieku nie W enecya, ale Pa­
ryż był siedzibą królów wygnańców. Z tego 
centrum  św iata niejednokrotnie wychodziły 
s taran ia  o odzyskanie tronu, a mniej skromni 
od królów, nakreślonych przez Voltaire’a, osie­
dleni w Paryżu emerytowani monarchowie 
otaczali się niejednokrotnie przyjemnościam i 
życia i zaohowywali na w ygnaniu  ścisłe for­
m y dworskiego ceremoniału.

O ile nieszczęściom królów, którzy po­
stradali tron bez własnej winy, a naw et i 
tych, których walka z losem m iała cechy

jęcie ogółu ich sprawą, o nyie pogrążyła opi 
n ia publiczna w zapomnieniu tych mocarzy 
świata, k tórzy nietylko z własnej winy, ale 
głownie z lekkomyślności, z braku poważnego 
poczucia obowiązków swego stanu, z powodu 
właściwości charakteru, którą Francuz nazy- 
wa frw olite  s ta li się ofiarą zmiennych kolei 
fortuny.

W całej Europie Stanisław  Leszczyński, 
ubo z własnej ojczyzny wygnany, zdobył so­

bie gorące uznanie, bo ojczyznę swoją gorąco było zmyć hańbę Sedanu.
kochał, wiernie jej służył i p ragnąc ukrócić i  Królowa Izabela natom iast należy do 
złotą wolność, dobrze jej radził — po wygna- j  rzędu tych panujących, k tóiyoh współcześni 
niu z Polski zaś uszczęśliwił Lotaryngię i d o ; nie darzyli sym patyą, a potomność chyba 
dziś dnia kraj ten błogosławi jego nazwisko, także nie sprostuje niekorzystnego o nich
a Nancy liczy się do niezbyt już niestety 
licznych m iast, w których ze szczerym zapa­
łem i niekłam aną sym patyą w ita ją  Polakow.

W ładysław  Ł okie tek  choć z kijem  tu ła- 
czym w ręku, zawsze je s t wielkim, nie upa­
da bowiem pod ciężarem walki dla idei na­
rodowej, nie zraża się i n iejednokrotnie zwy­
cięża.

Bolesław śm iały, dopuszcza się zbrodni, 
je s t niemniej jednak zajm ującą figurą h isto­
ryczną ze względu na swój junack i animusz 
i nam iętną awanturniczość. W życiu jego wie­
le w strętnych okrucieństw  i dowodów dziko­
ści, po winie jednak następuje pokuta. Do 
dziś dnia w karynckich górach w Ossyaku, 
braciszek klasztorny opowiada, pokazując jego 
skromny grobowiec, że po zabiciu św. S tan i­
sław a piechotą poszedł do Rzymu, pojednał 
się z Kościołem, a potem nieznany w klastorze 
oddawał wszystkim najniższe usługi.

Karolowi X . pomimo wielkich błędów, 
pomimo lekkomyślnej płochości, jak iej daje 
dowód w Koblencyi, wówczas gdy zamęczają 
jego brata, w ostatnim  okresie jego życia po 
w ygnaniu z Francyi hi® można odmówić pe­
wnej godności i szczerego sm utku, k tó ry  ła ­
godzi żal za dawniejsze błędy, Ludwikowi F i­
lipowi zaś nawet nam iętni Krytycy p rzy­
znają w ytraw ny rozum, szerszy pogląd i śc i­
słe poczucie obowiązków, a M aryi Amelii wiel­
ką cnotę. Z cesarzową Eugenią do pewnego 
stopnia pojednała się opinia publiczna po tra ­
gicznej śmierci jej syna, którego m arzeniem

sądu.
Duchowo, niezaprzeczenie, niższa od 

S tanisław a A ugusta, którem u nie brakło nie­
kiedy szlachetnych popędów, ale brakło s ta ­
nowczo charakteru  i woli i którego koniec 
polityczny w konfederacyi ta.rgowickiej tak  
w strętny, a pobyt w Petersburgu na żołdzie 
rosyjskim  tak  haniebny, nie doczeka się w hi- 
storyi i tych naw et pochwał, k tóre S tanisła­
wowi Augustowi oddają za jego  działalność 
na polu oświaty.

Urodzona dnia 10 października 1830 r., 
jako córka Ferdynanda V II i jego  czwartej 
żony M aryi Krystyny, nazw aną została Iza ­
belą dla wspomnień Izabeli Katolickiej, królo­
wej K astylii.

Świeżo zm arła królowa Izabela nie um iała 
jed iiak  wcale naśladować danego jej wzoru. 
Podczas gdy Izabela kastylijaka na koniu 
jeździła  na czele wojska, przewodniczyła w 
radzie, pracowała po nocach nad spraw am i 
pańBtwa, a w celu poinformowania się o 
krzyw dach biednych daw ała ciągłe posłucha­
nia, wspierała uczonych, pom agała Kolumbo­
wi, a kochając serdecznie męża i nazywając 
go zawsze swym władcę i panem, um iała u- 
trzym ać jego powagę, — o ile odznaczała się 
tern, co nazyw ają port de reine, m ajestatem , 
spokojem, szybkością decyzyi, stanowczością 
rozkazów, sprężystością w ich w ykonaniu i 
powabem w całym układzie, o ty le świeżo 
zm arła królowa Izabela, oddana ciągle roz­
rywkom, nie zdołała się wyrwać z pajęczej

który stoi na porządku obrad pierwszego, po- 
świątecznego posiedzenia (12 kwietnia), w któ- 
rychto rozpraw ach prawdopodobnie weźmie 
udział jeden z posłów naszych, przy pozycyi 
dotyczącej a k a d e m ii k r ó l e w s k i e j  w P o ­
z n a  n i u. Założenie tej akademii, obok księ­
gozbioru c e s a r s k i e g o  i muzeum prowiu- 
cyonalnego, je s t bowiem celem rzekomo kultur- 
nym, a w rzeczywistości zakładem  germani- 
zacyjnym, zaprowadzonym w celu popierania 
„zagrożonej w Poznańskiem niem czyzny", jak  
opiewa uzasadnienie iej w etacie państw o­
wym. A ma ono i ciekawą z tego względu 
historyę. Od dawnych, więcej j a k  półwieko­
wych czasów, dom agał się naprzód sejm  pro- 
w incyonalny poznański, założenia akadem ii w 
Poznaniu. Od czasu zaprow adzenia konstytu- 
cyi i sejmu powtarzali wnioski odnośne po­
słowi Folacy: M. Żółtowski, hr. Cieszkowski, 
Kantak, W egner i inni w imieniu K oła pol­
skiego takiej fundacyi, — rozumie się z u- 
względnieniem potrzeb przeważnej części lu ­
dności ziem dawnej Polski Żądanie to z 
wszelkich względów upraw nione, zbywano 
przecież błanym i pozorami brakn uzdolnio­
nych sił naukowych, odpowiedniej frekwen- 
cyi, odpowiednich funduszów i t. p. Aż nowy 
kurs hakatystyczny odkrył, że postu lat ten 
w istocie rzeczy uzasadniony, w odpowiedni 
sposób przystosowany, posłużyć może do pro- 
gandy wszechniemieckiej, dla której i sił od­
powiednich i funduszów w takim  razie nigdy 
niezabraknie.

W  dalszym ciągu rozpraw  etatow ych 
*rzyjdą jeszcze pod obrady sejm u z d z ia ­
łu m inistra finansów pomnożone dota- 
cye na wybudowanie zamku, jako  rezydenoyi 
królewskiej w Poznaniu, na fundusz dyspo­
zycyjny dla naczelnych prezesów Poznań­
skiego, Prus zachodnich i Slązka w celu po­
pierania niemczyzny.

W  długim  szeregu niezałatw ionych j e ­
szcze etatów  poszczególnych wydziałów admi- 
nistracyi państwowej, będących z polityką an- 
tipolską w bezpośrednim związku, zalega też 
jeszcze e ta t k o m i . s y i  k  o 1 o n i z  a c y j  n e  j, 
■jziałałnośó której coraz gęstszej i ostrzejszej 
w niezawisłej publicystyce niemieckiej podle­
ga krytyce, ale k tórą rząd z niewzruszoną pro­
wadzi zaciekłością. Stoi z n ią w dość śoisłym 
związku pro jek t ustaw y, dotyczącej ponowne­
go uregulow ania o s a d n i c t w a  w ogóle 
(skierowany przeciwko polskim bankom par- 
celacyjnym), k tóry  już  był om aw iany w Izbie 
panów i k tó ry  pod szczegółowe je j uchwały, 
na zasadzie spraw ozdania kom isyjnego, p rzy j­
dzie w dnin 15 bm. i prawdopodobnie z nie- 
znacznemi zm ianam i przez izbę panów z o s ta ­
nie przyjętym . Czy zaś objaw iająca się po­
między znaczną częścią stronnictw a zacho­
wawczego t. j. agraryuszów  niechęć przeciw 
projektow i z tego powodu, że w yniki podo­
bnej ustaw y, usuwając konkurencyę banków 
polskich, SDowodować mogą obniżenie ceny 
ziemi, dość bęazie silną, ażeby pro jek t po 
grzebać, trudno się spodziewać. W  izbie po­
selskiej. gdzie rzecz ta prawdopodobnie w ob­
radach połączoną zostanie z etatem  komisyi 
kolonizacyjnej, spodziewać się można w ka­
żdym razie rozpraw gorących. Tyle zdaje się 
niew ątpliw em , ie  izba poselska zanim  uchwali 
ten proj‘ekt, przekaże go do narad przedw stę­
pnych i piśmiennego spraw ozdania osobnej 
komisyi.

Prócz wym ienionych powyżej spraw e ta ­
tow ych ma sejm  pruski do załatw ienia nie­
poślednią liczbę wniosków ustawodawczych 
przedstaw ionych tak  przez rząd, jako też przez 
poszczególne stronnictw a i posłów do zała 
twienia. Podajem y z nich co ważniejsze i spo 
łeczeństw a naszego bliżej dotyczące, a miano­
wicie : staw iony ze strony rządu pro jek t r  e- 
o r g a n i z a c y i  s e j m i k ó w  p o w i a t o ­
w y  c h w Poznańskiem w ten sposób, ażeby 
f i s k u s o w i  p a ń s t w o w e m u  przysporzyć 
wpływu na nie i w rep rezen tac ji p row incjonal­

nej. W  tym  celu dotychczasowe prawo w y­
bierania delegatów powiatowych, służące w y­
łącznie w ł a ś c i c i e l o m  d ó b r  r y c e r s k i c h ,  
ma służyć także d z i e r ż a w c o m  k r ó l e w -  
s z o z y z n ,  jakoteż ma służyć rządow i prawo 
m ianowania nietylko takich, ale i urzędi ików 
w pewnej proporcyi do rep rezen tac ji powia­
towej i prowincyonalnej. Chodzi po prostu o 
to, ażeby tam , gdzie wyjątkow o jeszcze w sej- 
mikacn powiatowych istn ieją  większości pol­
skie, je  ja k  w ogóle wpływ Polaków i po po­
w iatach i w sejmie prowincyonalnym  zupełnie 
unicestw ić i zniweczyć

Oprócz rzeczonych, z łona rządu wycho­
dzących projektów  ustawodawczych, o z a ­
kroju hakatystycznym , złożyli i poszczególni 
posłowie wnioski pokrewne do laski m arszał­
kowskiej, które dla natarczyw ości rozpraw 
etatow ych poszły w od włókę, ale się poja­
wią na porządku obrad izby poselskiej, skoro 
ona z etatem  się załatw i. Do takich należą: 
wniosek wolnokonserwatysty br. Zeilitz-N eu- 
kirch o p o m n o ż e n i e  f u n d u s z u  
dyspozycyjnego na p o p i e r a n i e  n i e m ­
c z  y z n y w W. ks. Poznańskiem z 200.000 
m. na 700.000 m. i rozciągnieme czynnośc. 
kom isyi kolonizaoyjnej na S lązk; wniosek 
posła E rnsta  i tow. (wolnomyślnego zjedno­
czenia) o podwyższenie dodatków, ta k  zwa­
nych Ostmarkenzulage, wypłacanych nauczy­
cielom elem entarnym  i rozszerzenie ich i nu 
nauczycieli szkół średnich i wyższych, jako  
też żeńskich, i inne jeszcze. A kto wie, czy 
p. m inister H am m erstein nie zechce ziścić 
groźby swojej wniesienia jeszcze projektów 
ustawodawczych p r z e c i w  s w o b o d z i e  
z e b r a ń  i stow arzyszania się w ziemiach 
polskich, chociaż i tak  pensum parlam entarne, 
jakie ma do załatw ieniu sejm pruski, je s t  do­
tąd  obciążonem, że sejm niezwykłej będzie 
m usiał dołożyć usilności, by się z niem w 
ciągu bieżącego kw artału  załatw ić.

Dodać do tego jeszcze należy i wielką 
k w e s t y ę  k a n a ł o w ą ,  która ju ż  po­
przednio przez 4 la ta  bezskutecznie sejmowi 
była przedkładaną a do której nowy, z g run­
tu  przerobiony pro jek t rząd niezwłocznie po 
nowem zebraniu się sejm u przedłożyć mu 
zamyśla. Pisma, szczycące się dobremi infor- 
macyami, twierdzą, że pro jek t na wielką, całą 
m onarchię pruską obejm ującą, pom yślanym  
je s t  skalę, a koszta jego na 600 do 700 milionów 
m arek są obliczone. W edług tych informacyj 
projekt ten  po załatw ieniu się z etatem  pań­
stwowym ma przebyć w izbie poselskiej tak  
zwaną dyskusję  generalną, aby w kom isji, 
do k tó re j'p rzestanym  być musi, przejść przez 
rozprawy przygotowawcze, zapewniające osta- 
isezne jego przyjęcie dopiero na dodatkowej se­
s j i  sejmowej, po odnośnem odroczeniu w jesieni 
się odbyć m łifjcęj • Twierdzą tu  te pisma, ż© 
przyjęcie projektu  z.pew nem i modyfikacyami
0 ty le je s t zapewnionem, i e  pomiędzy rządem  
a stronnictw am i zachowawczymi, dotąa na j­
zaciętszym i przeciw nikam i i p ro jek tu  kana­
łowego śródkrejowego, nastąpiło porozumienie
1 rodzaj kompromisu, zapewniają*?,go proje­
ktow i powodzenie. X.

L w ów  12. kwietnia.
Dnia 8 bm., w przeddzień zjazdu aba- 

zyjskiego i podpisania umowy turecko-buł- 
garsKiej, podpisaną została w Londynie an- 
glo-francuska ugoda kolonialna. Ambasador 
francuski w Londynie Cambon jak  wiado­
mo już  naszym czytelnikom z telegram ów — 
podążył zaraz do Paryża, aby z D^lcassem 
ułożyć urzędowe jej ogłoszenie a więc w tych 
dniach zapoznam y się ze szczegółami tego 
w dziejach niebywałego ak tu  wraz z rozpo­
rządzeniem  chedywa, dotyczącem długu egip­
skiego.

Prasa europejska, zajm ująca się żywo

sieci dworskich in tryg  i wichrzeń, nie dotrzy­
m ywała przyrzeczeń danych Hiszpanii, żyła 
na swem Wysokiem stanowisku ala użycia, 
dająo nie najlepszy przykład poddanym, a 
pożycie małżeńskie z niezbyt mądrym  F ra n ­
ciszkiem z Asyżu, które zakończyło się sepa- 
racyą, było niebardzo buduj ącem.

Tak Franciszek z Asyżu, ja k  i Izabela 
zamieszkali po ucieczce królowej z Hiszpanii 
w Paryżu. Oboje jednak  mieszkali osobno, a 
m ałżeństwo to, którego zawiązanie po wielu 
perypetyach zatrzęsło całym  europejskim 
światem  dyplom atycznym , należało do kate- 
goryi tych  panujących, k tórych Alfons Dau­
det przedstaw ił w zajm ującej swej powieści 
„Królowie na w ygnaniu-.

Z wielką werwą, z dojrzałą równowagą 
znakom itego talentu, a obok niej z tą  ponęt­
ną kokieteryą, k tó ra  um ie zjednać so­
bie czytelnika, ze znajomością psychologii nie 
abstrakcyjnej, nie filozofującej, ale zdolnej 
szybko tworzyć żywe figury, z nerwową wraż­
liwością uczuć i barw nym  dowcipem, z tą 
świeżą wesołością, której wrażenie po na­
myśle często uspasabia do m elancholijnych 
rozm yślań nad marnościami św iata, w stylu 
równie bogatym , ja k  m isternym  i oryginal­
nym, nie bez lekkiago odcienia eleganckiej 
karykatu ry , ale bez przesady, bez pogwałcenia 
prawdopodobieństwa, m aluje Alfons Daudet na 
bruku paryskim  tych, którzy nie umieli szano­
wać korony. odziera ich często ze szkarłatu  i spro­
wadza z koturnu, ale nie w ystępują przeoiwko 
idei monarchicznej, jako tak iej, — ooniża bo 
wiem tych  tylko, którzy poniżyli się sami. 
R efleksja, k tórą wynosimy z jego książki chy­
ba ta, że królestwo jest nietylko wielkiem 
prawem, ale także wielkim obowiązkiem, że

zaś ci, k tórzy nie stoją na wysokości swego 
zadania, szkodzą nie tylko sobie, ale i tem u 
nimbusowi, który  otacza koronę. W satyrze 
Alfonsa Daudeta nie braknie naturalizm u, ale 
naturalizm  to  delikatny, artystycznie wycy­
zelowany i w ytw orny, stanow iący jaskraw e 
przeciwieństwo naturalizm u Zoli. Nie brak też 
tam  ustępów dowodzących, że Daudet miał 
serce dla nieszczęśliwych, że cierpi razem z 
króiami, którzy prawdziwie cierpieć um ieją, 
a złudzenia ich m aluje tak  dalece eon amore, 
że przez chwilę można przypuścić, że je  po­
dziela.

W rzędzie typów, jak ie  nam pokazuje, 
widać księżniczkę, na której głowie ponad 
brylantow ym  dyademem powiewa niebieska 
kokarda, znak zawiązanego sprzysiężenia... 
„Pst., to kokarda ochotników iliryjskich, m o­
del przy jęty  na tajem niczą wyprawę a wy­
rysow any przez samą księżniczkę- . „Ach ! od 
trzech miesięcy nie pozostała ona nieczynną, 
ta  poczciwa kochana księżniczka! Kopiować 
proklamacye, roznosić je  w sekrecie, rysować 
surojt sprżysiężonych, to przecież praca “ Ileż 
tu  delikatnej ironii i prawdziwości wycienio- 
wanych rysów.

Albo też scena, w której w rozdziale 
„W igilia zbrojnej wyprawy*- bal się odbywi 
w h. telu  R*isen, j dy wchodzą król C hrystyar i 
krolowa F ryderyka  uroczyście na salę, wśród 
dźwięków hym nu narodowego iliryjskiego, e 
zda się, i e  w salonach słyszy się raz głos zło­
wieszczego ptaka, a potem, jakby głośny 
szmer fal, wołanie ojczyzny pełne smutku- 
łez, nieszczęsnych wspomnień i nieujętych 
nadziei i roztacza się cała heroiczna legenda, 
wobec której taniec jes t jaskraw ym  anachro­
nizmem i brzm i okrzyk „H alkum a! Halbumo

Projektujemy i wykonujemy : Ogrzew ania cen tralne , w en ty ­
lac je , a o dociągi 1 kanał Iza yę ru row ą, łaźn ie  la /le n k i 
w iercenie studzien  ! ustawianie pomp, Pralnie i susznie me­
chaniczne, Oświetlenie patentowe naltowem światełm żarowem 

gZiitcM* (w miejscowościach nie posiadających gazowni).

C h y l e  w s i t i , w •  w  ■  o -a  Przyjmujemy zamówienia n»: Maszyny, fcotti parewe, Chlo-.
, ,  . i i . n r r r f l r , ! ,  , «  «• d n ie  me haniczuc, fabryki lodu Gorze nie, Fabryki droś

, (dawniej WŁADYSŁAW NIEMEK SZA) ul. K opernika 1. 15, II. p ię tro . dży , B row ary, T artak i, M łyny zw ykłe i autom aty czue
Biuro techniczne i zakład instalacyjny we Lwywie. Lokom biie i motory .̂we bejowe 6P,,T.U8owe ŝ ed*.

J  t  J  me i amerykanskij etc etc.
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od kilka miesięcy tą  sprawą, przeooza okoli­
czność jedną — najw ażniejszą, pod względem 
dziejów najdonioślejszą. Konwencye londyń­
ska z dnia 8 bm., to r o z b i ó r  A f r y k i  
m i ę d z y  A n g l i ę  i F r a n c y  ę. Trwo- 
ga padła ju ż  na Hiszpanię (Maroko), Belgię 
(Kongo) i zwłaszcza Niemcy, które z płaszcza 
czarnej ozęśoi św iata u rw ały  sobie trzy  spore 
kaw ały i jeden m ały, ale jedyn ie  korzystny. 
Północno-zachodnie obszary Afryki i część 
środkowej A fryki zagarnia republika francu­
ska, resztę A nglia — a źe wobec nich nie 
ostoją się Niemcy i Belgia, to rzecz niezawo­
dna. Ogromne przestrzenie Afryki posiada 
jeszcze Portugalia , ale ta , do „w eltpolityki“ 
nie zm ierzając, zostaje pod protektoratem  An­
glii, której je s t  zupełnie wiernopoddaną soja- 
■znioą.

P rasa  berlińska, zarówno konserw atyw na 
ja k  liberalna, zaoiska zęby i w ydaje tylko 
syk boleści. „Anglia i F rancy  a — pisze Ó5er- 
liner Tageblatt — wszystko to  czynią dla mi­
łości pokoju. I  m ożnaby się oieszyó z tych 
porywów pokojowych, a jednak  potrzeba 
mniemać, że oba państw a jeszoze nie wypo­
wiedziały swego ostatniego słowa pokojowe­
go. Są bowiem pewne tradycye narodowe, 
potężniejsze, niż wszelkie najserdeczniejsze 
dążenia hum anitarne dobrze m yślących m ę­
żów stanu. Skoro Anglia już  ty le dla miłości 
pokoju poświęca, to może, ja k  każe konse- 
kw encya, zastanowić zechoe swoje zbrojenia 
morskie i nie będzie się nadal przeoiw dwom 
flotom zbroiła “.

„Rzecz godna uw agi — powiada dalej 
‘Beri. Tageblatt — że na biesiadę tego pobrata­
nia nie dopuszczono Niemiec i natu raln ie  n a ­
suwa się pytanie : azali między Anglią i F ran- 
cyą a Niemcami nie zachodzą jak ie  dyferen- 
oye niepokonane albo czy niegrzeczne Niem­
cy nie ohoiałyby pospołu pracow ać około po­
koju św ia ta?  Ale czyż to ze strony Niemiec 
nie najdosadniejszy dowód miłości pokoju, 
Że pozwoliły R osyi obrócić całą swą potęgę 
przeoiw nieprzyjacielowi w dalekiej Azyi, za- 
ozem też ani F rancya  ani A nglia nie potrze­
bują dobywać miecza po stronie swoich so-

i'u8zm ków .‘ O odzyskaniu A lzaio-Lotaryngn 
i’rancuzi już  nie myślą. Skąd więc to  stro­

nienie od Niemiec, skoro o przeprowadzenie 
w praktyce ideałów haagskiej konferencyi 
ohodzi? Czyliż podczas wojny boerskiej nie 
doznała A nglia miłości pokoju ze strony ga­
binetu berlińskiego, który nie wahał się za­
dzierać z uczuciam i narodu niemieckiego, 
byle polityce angielskiej być pom ocnym ? Ale 
czy to  rzeczywiście pokój, czy może tylko 
tum anienie tendeneyam i pokojowemi i czy te 
pertrak taoye pokojowe nie są raczej jedynie 
m a s k o w a n i e m  d ą ż e ń ,  d a l e k o  
s i ę g a j  ą o y e  h “.

Nie tak  dawno temu, bo w czasie wojny 
w eltm arszałkow skiej, malborczyk, odgrażając 
się „pięścią żelazem opancerzoną*, oświadczył 
wszem wobeo, że „odtąd w najdalszym  za­
ką tku  św iata nie śmie się nic dziać bez apro­
baty  Niemiec*. A dzisiaj... b łąka się poety­
cznie po lazurach Śródziemnego morza, gdy 
św iat w kilku punktach  trzeszczy. Rzekł 
niedaw no tem u malborczyk; „Przyszłość za 
wodami* — i wszczął gorączkową politykę 
kolonialną, aby Niemoy zostały eine Weltmacht. 
Otóż F rancya  i Anglia właśnie, gdy m albor­
czyk śniadał z adm irałam i angielskim i na 
Malcie, podzieliły A frykę tak , iż „do tej bie­
siady naw et nie dopuszozono N iem iec' i ko­
lonie niemieckie wiszą na włosku łask i f ra n ­
cusko-angielskiej.

N i e m o y  z o s t a ł y  n a  z a w s z e  e 1 i- 
m i n o w a n e  j a k o  „ w e l t m a c h t *  i to je s t  
d ruga  historyczna okoliczność konwenoyi !■ n> 
dyńskiej z d. 8. bm.

A zanosi się jeszcze na  dalsze u&śtęp- 
stw o te j konwenoyi, na rzeo i arcydoniosłą. 
Sojusznioa Japon ii i sojnissnioa Rosyi ugodzi­
ły  się 00 do najdrażliw szych, jak ie  między 
niem i zaohodzić m ogły, dyferencyj — obecnie 
toczy się spraw a ubliżenia m i ę d z y  A n g l i ą  
a R o s y ą ,  i m ‘a w tern być król Edw ard an ­
gielski, k tó ry  głównie się przyozynił do ugo­
dy anglo-franouskiej. Przem awia zatem  prasa 
francuska, przem aw ia angielska, a najgoręcej 
TOsyi^ca, naw et ‘Petersb. Wiedoinosti, a naw et 
wyśóoe półurzędowy Joum. de St. Petersburg 
wzywa do usuw ania wszystkiego, coby zao­
strzać mogło antagonizm  rosyjsko-a^gielski. 
W ymieniane ju ż  są naw et w arunki ugody 
anglo-rosyjsklej na wzór anglo-francuskiej, a 
między tym i wym ienia prasa petersburgska 
dopom aganie Anglikom  w w a l c e  h a n d l o ­
w e j  z N i e m c a m i .  „Co do kolei Ba- 
gdadzkiej są interesa A nglii i Rosyi prawie 
identyczne i toby ju ż  dawało pom yślną pod­
staw ę do program u obejm ującego przyw róce­
nie dobryoh stosunków między A nglią a Ro- 
sy%“.

I  jeszoze jed n a  okoliczność. Car Mikołaj 
II . podniósł w najszczerszej, ja k  wiadomo, 
intenoyi ideę pokoju świata, sprow adził konfe- 
renoyę haagską. Ale tym , k tó ry  tę  ideę w czyn

Do broni, do broni I Możesz wszystko daro­
wać, wszystko zapomnieć i kłam stw a i zdradę. 
To, oo najbardziej ukochałeś, to dzielność, 
je j  rzucisz ohustkę zmoozoną gorąoemi łzam i 
i najszlachetniejsze wonie twego serca.*

Ja k  bardzo zajm ującym  je s t  ty p  księcia 
Rosen, w którym  au tor chciał przedstaw ić 
ideał rycerskiego poświęcenia i egzaltowanego 
lojalizm u, a nie mogąc powstrzym ać się od 
karykaturow ania, stw orzył pewną sprzeczność 
pomiędzy fizyczną a m oralną stroną przedsta­
wionej f ig u ry : „Sztyw ny, stojąo wyprostowa­
ny  na środku salonu i sięgając do pająka 
wysoką swoją postawą, ozekał z takim  nie­
pokojem na ukłony i pełne czci przyjęcie, że 
można było widzieć drżenie jego długich nóg, 
jak b y  pandura, nerwowe kołysanie się orde­
rowej w stęgi na szerokim rozwieszonym biu­
ście, k tó ry  okalał niebieski, p rzysta jący  ściśle 
do form ciała i wedle wzorów wojskowych 
m undurów  w ykrojony frak . Głowa jedynie 
tylko pozostawała niewzruszoną, a w ejrzenie 
■talowe, spokojne, na głowie sterczały rów ­
nież niewzruszone trzy  białe włosy zawsze 
najeżone i tysiące m ałych zmarszczków, tak  

rubych, jak  skóra juohtow a wysuszona w 
.gnin.*

W  innym  obrazie młody król iliryjski, 
p rzebyw ając do Paryża na w ygnanie woła : 
„Cooher Mabile*! W przec;w ieństw ie do niego, 
Królowa Fryderyku, piękna blondynka z oczyma 
takiem i, ja k  aąuam arina, umie sobie zjednać 
sym patyę czytelnika — w je j duszy bowiem 
wiele szlachetnych uczuć, i około niej i około 
następcy tronu skupia się akcya powieści. 
Król C hrystyan hula, uwodzi żony swoich 
najlepszych przyj aoiół, i stopień po stopniu 
stacza się coraz niżej, pomimo, że mężna żo­
na  usiłuje pow strzym ać go od m oralnego u- 
padku, i zataić  przed szerszą publicznośoią 
jeg o  jaw n y  błędy.

przepr radża , jest k r ó l  E d w a r d  V II. 
a n g i e l s k i .  Ja k  zawarcie pokoju z Boera- 
mi, tai: tez anglo francuska konwenoya kolo­
nialna jes t jego dziełem. On zainieyował, on 
dodawał otuchy, a dzielnego znalazł pomocni­
ka w francuskim  m inistrze spraw zagr. Del- 
casse. On to zawichrzoną w ew nątrz przez 
bandę Combesa F rancyę ra tu je  na polach ze­
w nętrznych i nie tylko ra tu je , ale chwałą 
i mocą otacza. Akt z d. 8. bm. nie je s t  dzie­
łem gabinetu Combesa, bo Combes a Delcasse 
ogromnie się co do polityki wewnętrznej róż­
nią i Combes nie śmie usunąć Deleassego. 
Wróży to dobrze przyszłości Francyi.

Korespondencye.
B q r m  d. 9. kwietnia.

(JKzym w okresie wielkanocnym. — Polacy w Wie- 
cznem Mieście. — Napływ cudzoziemców. — Late- 
ran. — Wielki tydzień. — Boże groby. — Pogo­
dne święta. — Święcona potrawa. — Posłuchania 
w Watykanie, — Pius X. — Jego uprzejmość. — 

Corso. — Teatr.
Rzym  święty, Rzym papieży w ystępuje 

w całym swym tradycyjnym  blasku i okaza­
łości podczas ceremonij wielkotygodniowych. 
Gdyby nie widok godeł sabaudzkich na 
gmachach publicznych i uniformów wojska 
królewskiego na ulicach, zdawaćby się mo­
gło w czasie wielkiego postu i św. ty ­
godnia, że teraźniejsza stolica państw a 
je s t jeszcze ciągle wyłącznie i jedynie śro­
dowiskiem św iata katolickiego, miastem świę­
tem , rozydencyą nam iestników Piotrowyeh. 
Przecież dziś, tak  samo, ja k  i przed zaborem 
Rzym u, w okresie przedwielkanocnym  przy­
byw ają do tego grodu rozliczne pielgrzym ki, 
zjeżdżają tam  znakomite rody z całych W łoch 
i zagranicy. W czterystu kilkudziesięciu ko­
ściołach Rzym u odbywają się podniosłe, oka­
załe uroczystości, jak ich  nigdzie indziej oglą­
dać nie można. W ielki tydzień — la Settimana 
santa, napaw a serca katolickie otuchą, że cza­
sy obecnego ucisku i uciemiężenia Stolicy św. 
przecież kiedyś przem iną i że papieże będą 
nie, jak  obecnie, więźniami, »le gospodarzami i 
panam i Rzymu.

Uczucia głęboko religijne, jak ie  są zako­
rzenione w naszym  narodzie, a szczególniej 
wśród naszego patrycyatu , a może także ana­
logia między stosunkam i na ziemiach polskich 
a położeniem Stolicy św., są powodem, dla 
którego Polonia w okresie wielkanocnym g a r­
nie się tłum nie nad brzegi żółtego Tybru. 
Czytelnikom Gaz. C\/zr. znane są z poprzed­
nich doniesień nazwiska rodaków naszych, 
którzy tu  ze w szystkich trzech dzielnic Rzeczy­
pospolitej przybyli ostatnim i czasy. I  W łosi i 
cudzoziemcy zwracali uwagę na bardzo liczną 
i doborową kolonię polską w Rzym ie. Co to 
za rozkosz dla Polaka stale w Rzym ie mie­
szkającego, gdy w każdej niemal większej u- 
licy Rzymu obijają się o jego  uszy słodkie 
dźwięki mowy ojczystej w rozm aitych wa- 
ryantach, akcentach tej lub owej dzielnioy!

Ale nie tylko Polacy bardzo licznie s ta ­
wili się w Wiecznem Mieście, napływ  i in­
nych cudzoziemców do Rzym u był w tym  
roku bardzo znaczny. Wielu z nich pragnęło 
widzieć na własne oczy nowego papieża, 
otrzym ać od niego błogosławieństwo. Zetknię­
cie obcych z papieżem mogło mieć miejsce 
tylko w kaplicy sykstyńskiej albo na spe- 
cyalnych posłuchaniach w W atykanie. Pius 
A bowiem, podobnie jak  dwaj jego poprzed­
nicy, nie brał wcale udziału w nabożeństwaoh 
w bazylice św F iotra. W  te j św iątyni za- 
st^pyw sj go ks. kardynał M. Ram polla del 
T inaaro a w bazylice lateraneńskiej gene­
ralny  w ikaryusz apostolski, ks. kard. P. 
Respighi.

Za wiele zabrałbym  miejsca, aby wam 
opisywać wzniosłe i wspaniałe uroczystości 
wielkiego czw artku i następne. Nadmienię 
zatem  tylko, że podczas tychże wszystkie 
św iątynie rzym skie, osobliwie ze.ś bazyliki 
były  przepełnione wiernymi. Najpiękniej, 
najokazalej wypadły ceremonie w kościele 
św. Jana , szczycącym się nie bez raoyi mianem : 
sanctis. iraa Lattrancnsis ’c: ‘esia, omnium eccle- 
siarum Urbis et Orbis mater et ca.nut. V/ tej 
to prastarej św iątyni, fundowanej przed k il­
kunastu  wiekami przez cesarza K onstantyna 
Wielkiego, odbyła się ceremonia złożenia 
Chrystusa do grobu, potem „ciemne ju trz n ie L, 
lam entacye Jerem iego a w końcu uroczysto­
ści rezurekcyjne z taką pompą i okazałością, 
’akiej nigdzie na świecie oglądać nie można. 
Do podniesienia nastro ju  religijnego przyczy­
niły się niemało wspaniałe, poważne śpiewy 
gregoryańskie, których wykonanie było szczy­
tem  artyzm u. Przy danych okolicznościach 
L ateran  tym  raz&m zaćm ił sławę b tzy lik i 
św. Piotra. Inaczej byłoby, gdyby biskup 
rzym ski tj. papioż był w mocy w ystąpienia 
z całą potęgą i okazałością przynależnego mu 
dostojeństwa.

Z wielką praw dą je s t tej nakreśloną p o ­
stać nauczyoiela młodego księcia M ćraut, 
przekonanego rojalisty , k tóry  pełen w iary w 
zwycięstwo zasady, je s t  przekonanym , że 
przygotow uje swego ucznia do tronu. Żało­
wać tylko należy, że królowa kojarząc jego 
staran ia  ze swojemi w celu dobrego wycho­
w ania syna, a p rze jęta  w strętem  do króla z 
powodu jego morał insanity w chwili, gdy 
króla ru jnuje piękna i dum na żydówka, p rze j- 
m uje się uczuciem miłości do nauczyciela sy­
na. Uczucie to jakkolw iek platoniczne psuje 
postać dobrej i pod innym i względami szla­
chetnej królowej.

W  chwili, w której królow a F ryderyka  
chce spełnić swe m arzenie restauracyi m onar- 
chicznej, a brak ty lko do tego pięniędzy, gdy 
też w celu pozyskania ich chce zastawić klej­
noty korony, pokazuje się, że król Chrystyan 
uciekł z klejnotam i, sprzedał je, w artość ich 
przetracił i gotów je s t przyjąć okup 200 m i­
lionów, które mu chcą zapłacić delegaci ili- 
ryjscy w zam ian za zrzeczenie się tronu, i 
wykonałby z pewnością ten  zamiar, gdyby 
królowa oburzona tak ą  zdradą, nie groziła, że 
się z okna rzuci na ulicę.

Powieść kończy się tragicznie. Podczas 
gdy Meraufc królewicza Zara uczy strzelać, 
kula ze strzelby Mćrauta odbija się od celu i 
trafia w oko królewicza, k tóry  sta je  się ka­
leką. 'l ak m atka, k tóra słusznie widziała w nim 
nadzieję ojczyzny, jak  i Mćraut, k tó ry  go 
w ykształcił na dzielnego człowieka, ug inają  
się pod ciężarem boleści i postanaw iają się 
rozłączyć N adzieje ich zawiedzione; młody 
książę Z a ra , nie może walczyć, bo jes t 
kaleką.

W scenie pożegnalnej u  lekarza, n iem a 
już  am bitnej królowej, jes t tylko zbolała 
m atka, k tóra pragnie ra tunku  swego dziecka.

Trzeba wam nadmienić, że zupełnie ina­
czej w yglądają uroczystości w ielkotygodnio­
we w Rzymie, we Włoszech, F rancyi, H isz­
panii itd., aniżeli w Polsce. Tu Boży grób 
w ystaw iony je s t  tylko przez jedną dobę, od 
czw artku z rana  do p iątku  z ran a  i nie ma 
wystawienia Najśw. Sakram entu. H ostya je s t 
tu  uk ry ta  w puszce. Polska, jako  jedna z n a j­
wierniejszych cór Kościoła, otrzym ała spe- 
cyalny przywilej papieży, mocą którego Boże 
groby i rezurekeya obchodzone byw ają we­
dług znanych wam zwyczajów. Je s t zatem 
wystawienie Monstrancyi i ceremonia rezu­
rekcyjna odbywa się w sobotę, po zachodzie 
słońca, lub w niedzielę o świcie. W Rzym ie 
zwiedzanie Bożych grobów kończy się w p ią­
tek  z rana, a rezurekcyę obohodzi się w wiel­
ką sobotę z rana

Wobec tego, że zwiedzanie grobów trw a 
w Rzym ie tylko dzień jeden, obchodowi to ­
warzyszą wielkie tłu m y , Główną ozdobą gro­
bów są żywe kw iaty  i widać je  wszędzie 
w wielkiej ilości, woń ich urocza przepełnia 
św iątynie Pańskie. Z rodziny królewskiej je ­
dna tylko królow a-m atka zwiedzała Boże 
groby. Była ona w wielki czw artek na mszy 
św. w Sudario, a potem odwiedziła trad y cy j­
nym  zwyczajem  siedm kościołów rzym skich.

W sam wielki tydzień pogoda nie była 
idealna. S łota i zimno trw ało aż do wielkiej 
soboty. Dopiero, gdy  na Gloria zabrzm iały 
radośnie dzwony wszystkich św iątyń rzym ­
skich, niebo się wypogodziło i mieliśmy świę­
ta  bardzo ładne.

W sobotę wielką księża poświęoają mie­
szkania i to spotykanie kapłanów w komżach, 
stułach i biretach przypom ina nam  wielką 
sobotę naszą, tradyoyjną ceremonię święcenia 
zastaw  wielkanocnych.

Gdzie są Polacy, tam  jes t i tradycy jne  
święcone. W spomnę o dwu dom ach: n p. 
Izydorów Czosnowskich, m ieszkających przy 
via Gregoriana, i u  p.Feliksów Zybergów-Plate- 
rów przy  via Agostino lHpretis. Tu i tam  zgro­
madziło się na święcone mnóstwo osób; tu  i 
tam  gospodarstwo podejm owali gości ze s ta ­
ropolską gościnnością. Państw c Platerowie 
zajm ują bardzo piękny, wspaniale urządzony 
apartam ent a pani Platerowa, córka p. Fel. 
Sobańskiego, je s t  po nad w yraz dla swych 
gości uprzedzającą. W czasie św iąt spotkałem  
tu  oprócz rudzin włoskich, żyjących a naw et 
spokrewnionych z Polakami, mnóstwo roda 
ków, przebyw ającyoh w Rzymie bądź to stale, 
bądź chwilowo, ja k :  ks. Maoiejów Radziw ił­
łów z córką i synem, ks. Jerzow ą z Brani- 
ckich Radziwiłłową z oórką, Teresę z Potuli- 
ckich Sobańską z córką, hr. K onstantyoh 
Przeździeckich z córką i czterem a synami, 
panią Bisping z córką z L itw y, panią z Czap­
skich Breza, Józefów hr. Potockich, S tan isła­
wów Niezabitowskich ze Lwowa, Stan. hr. 
Konarskiego (syna), Podhorskiego, Jana  Skrzyń­
skiego z W arszawy, dalej z duchow nych: ks. 
biskupa Simona, jenerała  0 0 . Zm artwych­
wstańców ks. Smolikowskiego, ojca Czorbę, 
p ra ła ta  Skirm unta itd.

Audyenoye u Ojoa św. są teraz bardziej 
ułatw ione niż dawniej; naw et o pryw atne po­
słuchania nie trudno. Publiozne audyeneye 
odbyw ają się w głównym pałacu frontowym, 
na trzeciem  piętrze, obok pryw atnych  apar­
tam entów  papieża, tj. w sali tronowej i przy­
ległych czterech salach. Zebranych dzielą 
dworzanie na poszczególne kategorye i roz­
m ieszczają iuh w oddzielnych salach. D ostoj­
nicy i najw yższa arystokracya zajm uje m iej­
sca w sali tronow ej. Oioiec w yohojzi ze 
swych apartam entów  i praw ie nigdy nie u- 
żywa lektyki. Zebrani klękają, przyczem  pa- 
nnje cisza niezwykła i słyszeć można stąpa­
nie papieża po dywanach. Dawniej za poja­
wieniem się papieża rozlegały się oklaski i 
ogromne okrzyki. Pius X . wymówił sobie te  
hałaśliw e oznaki ozci i uwielbienia. Papież 
zatrzym uje się przy każdym  niem al pątn iku  
i podaje mu rękę de ucałowania. Nie lubi, 
aby go, stosując się ściśle do oeremoniału, 
całowano w stopy. Pius X. błogosławi obeo- 
nych, na prośbę udziela błogosławieństwa dla 
rodzin, krajów. Ponadto kładzie Ojcieo św. 
rękę na przyniesionych do poświęcenia m eda­
likach i obrazkach i przem aw ia łaskaw ie do

Sątników. Każdy może wówozas wypowie- 
zieó papieżowi swoje pragnienie. Pius X. 

posługuje się najchętniej językiem  włoskim 
lub łacińskim. W innym  razie pomocnym jes t 
tłum acz, p ra ła t-pa la tyn , maestro di Camera, 
mons. Bisleti, k tó ry  tow arzyszy bezustannie 
papieżowi, za nimi kroczy cameriere.

Ojciec św. je s t wzrostu niskiego, silnie 
zbudowany, mimo sędziwego wieku cerę ma 
zdrową, rum ianą i chodzi prędko, żwawo. 
Niktby nie powiedział, że ten  m ały starzec 
dobiega już  siódmego krzyżyka (ur. w. roku 
1835). Pius X . ani postaw ą, ani rysam i tw a ­
rzy w niczem nie przypom ina .m ponującęj 
postaoi ascety papieża, wielkiego Leona X III; 
mimo tego jednak  swą powagą i prostotą za­
razem  ujm uje i porywa. D aje do zrozum ienia

Jest to też jedna z najbardziej rozczulającyoh 
soen, jak ie  wyszły z pod pióra D audet'a.

Treść powieści tej powtórzyliśm y, bo 
toute proportion gardće są w niej niektóre n ie ­
ste ty  ujem ne rysy, k tóre spotykam y w życiu 
Izabeli. Królowa Izabela wprawdzie równie 
niepodobna do królowej F ryderyk i D audefa, 
ja k  i do Izabeli kasty lijsk iej, Jednym  z b łę­
dów jednak  z życia Izabeli, k tóry p rzy ­
pom ina postępki niektóryoh figur z „Rois 
en exil“ D audefa, je s t  w ielka rozrzutność 
królowej, k tóra staw ała się n ieraz powodem 
trudnośoi państw ow ych i zatargów  rodzin­
nych, a na w ygnaniu doprowadzała często do 
egzekucyj sądowych, których żądali wierzy 
ciele ; dawała teź w P aryżu  pożądaną straw ę 
przeciwnym  idei m onarchicznej dziennikom.

Jakkolw iek własne błędy królowej Iza­
beli byłyby w ystarczyły do pozbawienia jej 
tronu, niemniej jednak  stw ierdzić trzeba, że 
tron  ten  chwiał się już  wówczas, gdy królo 
w a Izabela jako trzyletn ie dziecko nań 
wstąpiła.

Od Karola I I I  aż do królowej regentki 
Krystyny, wdowy po Alfonsie X I I  nie było 
w Hiszpanii monarchy, któryby um iał podnieść 
urok korony. Zadania tego dokonał wielki 
rozum, sumienie, uczucie obowiązku, surowa 
cnota i męstwo w nieszczęściach b ratanki ce­
sarza Franciszka Józefa. Dzięki je j staraniom  
pogrobowieo króla Alfonsa X II, dzisiejszy 
młody Alfons X III wychowany przez dobrą 
mądrą matkę, rokuje najlepsze nadzieje.

(C. d. n.)

jkażdemu że je s t „sługą sług Bożych*; je s t  
bowiem niesłyohanie przystępnym  podczas po­
słuchań i swych interlokutorów na p ryw a­
tnych audyenoyach zaprasza często, by obok 
niego siadali.

Pius, po wstąpieniu na tron, odpraw iał 
ofiary św. w znpełnem odosobnieniu. Z  cza­
sem uw zględnił, jak  wielki w pływ  wywiera 
na w iernych słuchanie mszy papieskiej i t e ­
raz nie trudno dostać się do pryw atnej jego 
kaplicy, gdzie Ojcieo św. odpraw ia o godz. 7 
z rana  cichą mszę św.

J a k  wiadomo, papież odpraw i w ponie­
działek w bazylice św. P io tra  mszę św. na 
uczczenie jubileuszu św Grzegorza. Na ty ­
dzień przedtem  dam y dworu królowej Heleny 
i królowej M ałgorzaty prosiły m ajordom a, 
mons. Bisleti o k a rty  wstępu na tę  uroozys- 
stość. Papież, dowiedziawszy się o tern, kazał 
dla petentek zarezerwować dwie loże; dla 
dam dworu są zaohowane dwa chóry, tuż w 
pobliżu grobu św. Grzegorza wielkiego

W niedzielę wielkanocną odbywa się po 
południu tradycy jne  corso pa trycyatu  rzym ­
skiego na  M onte Pincio i do Villa Borghese 
(zwanej obecnie: „villa Um berto prim o“). Król 
i królowa jad ą  zazwyczaj osobno. Orszakowi 
towarzyszą cykliści (agenci policyjni). Królo­
wa jeździ z większą pom pą; garsoni w liozbie 
4 przyw dziewają liberyę purpurową. Król 
W iktor Em anuel przyw dziewa z reguły uni 
form wojskowy (inaczej czynił jego o jcieo); 
jedzie zazwyczaj z adyntantem , sam powożąc. 
Powozowi królewskiemu tow arzyszą kocze z 
panam i dworu.

Sezon tea tra lny  ma się ku schyłkowi. 
W ielkiem  powodzeniem cieszy się sztuka d’ 
A nnunoia „Córka Joria*. Gemma Bellinoioni, 
znana dobrze Lwowianom, oraz baryton San 
Marco święcili tryum fy w „Tosce*, granej w 
teatrze Costanzi. W tym  samym teatrze po­
dziwialiśmy wczoraj „Stabat* i „Gindizio uni- 
versale“ m istrza P e ro s i; antora wywoływano 
wielokrotnie. P a rty e  solowe w ykonali: Maroo- 
ni, Giroli, Karola i Brano. Maroom był na 
posłuchaniu n Ojoa św., o ozem w liście na­
stępnym. St.

3(ronika.
Lwów dnia 12. kwietnia 1904. 

Kslendafijk
We środę 13 kwietnia Justyna M. — Gr. kat. Jpatya. 

— Kai. slow. Przemysława.
Wschód ałońoa 5-24, zachód 6*39.
We czwartek 14 kwietnia Waleryana M. — Gr. 

kat. Maryi. — Kai. slow. Myślimira.
Wschód słońca 5'22, zachód 6*41.
W piątek 15 kwietnia Anastazyi M. — Gr. kat. 

Ty ta Prep — Kai. slow. Wacława bł.
Wsohód słońca 5*20, aaehód 6 42.

— Cesarz udzielił ze swej prywatnej szkatuły 
ochotniczym strażom pożarnym w Płaszowie i Polan­
ce po 200 k. zapomogi.

— Ze sfer notaryalnych Prezydent ministrów 
przeniósł notaryusza Jana Krupińskiego z Bolechowa 
do Sambora.

— Mianowania. Prezydent ministrów zamiano­
wał sekretarza sądowego, Kazimierza Wojnę z Horo- 
denki, radcą sądowym w Kałuszu; adjunkta sądo­
wego dra Kazimierza Marowskiego w Krakowie za­
stępcą prokuratoia państwa w Nowym Sączu.

Miuister skarbu zamianował w służbie utrzy­
mywania ewidencyi katastru podatku gruntowego 
geometrów ewidencyjnych II klasy: Władysława
Krzanowskiego, Agenora Lewickiego, Zygm. Mal- 
ohaika, Frauo. K. I,Vtyera, Edwarda Pintnera i 
Wład. Kłodnickiego geometrami ewidencyjnymi I klasy 
w X  klasie rangi.

— Awans majowy w armii- Z okazyi awansu
mąjowego generałami broni zostaną mianowani: mi­
nister wojny gen. Pitreich, generał dywizyi Merlens, 
komendant korpusu w Zadarze Horzetzky, komendant 
korpusu w Josephstadzie Sohónaich, komendant kor­
pusu w Teresienstadzie Drahtschmidt i oohmistrz 
dworu ks. Lichtenstein. Nadto mianowanych zostanie 
16 generałów dywizyi 1 24 generałów-mąjorów.

— Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził
wybór Karola Czecza de Lindenwald, właściciela 
dóbr w Bierzanowie, na prezesa, a ks. Stanisława 
Twardowskiego, rz. kat. proboszcza w Wieliczce, na 
zastępcę prezesa rady powiatowej w Wieliczce.

— Przekazy pocztowe do Rosyi. Komunikat
urzędowy donosi, że zawarty został traktat z Rosyą
00 do wprowadzenia przekazów pocztowych. Od 15 
kwietnia rb. uadawać będzie można w Austryi prze­
kazy pocztowe do Rosyi do wysokości 100 rubli. 
W  Rosyi można nadawać przekazy do wysokości 
254 koron. Za każde 35 kor. opłata będzie wynosiła 
25 halerzy. Na kuponach przekazów oprócz nazwiska 
nadawcy nic pisać nie wolno.

Kronika lwowska.
=5 Nabożeństwa dnia 13 bm. W kościele 00. 

Jezuitów o pół do 9 rano mszę św. (z nauką) od­
prawi w kaplicy Matki Boskiej Bolesnej ks. superior 
Piątkiewicz T. J. dla Sodalicyi maryańskioj pp. 
nauczycielek.

=  Rada rn. Lwowa odbędzie posiedzenie we 
czwartek 14 bm. o 6 wieczór.

=  Z tow. prawnej ochrony podatników. W
sprawie rewizyi katastru podatku domowo-klasowego 
odniósł się zarząd tow. do wszystkich wydziałów rad 
powiatowych w naszym kraju. Wiadomo bowiem, jak 
obszerne rozmiary przybrała niezgodność tego katastru 
z faktycznym stanem rzeczy, zarówno do liczby izb 
mieszkalnych, jak i co do osób właścicieli domów. 0- 
czywiście, że rewizya zupełna przekracza siły pry­
watnej asocyacyi a mogłaby byó dokonaną jedynie 
staraniem i kosztem zarządu skarbowego. Przeprowa­
dzenie takiej rewizyi na próbę w kilku typowych 
gminach, w poszczególnych powiataoh położonych, 
władzę skarbową niewątpliwie by lachęciło, bo sta­
nowiłoby dowód stanowczy i zupełnie autentyczny 
wadliwości stanu rzeczy. Otóż zarząd towarzystwa 
prawnej ochrony podatników, posiadąjący do dyspozy­
cji siły fachowo, teorytycznie jak i praktycznie wy­
szkolone, oświadczył gotowość wysyłania swych dele­
gatów dla przeprowadzenia takiej próbnej rewizyi w 
gminach przez interesowany wydział powiatowy wsKa- 
zać się mający.

Jak nam donoszą, wydział rady powiatowej w 
Chrzanowie postanowił przeprowadzić za pośrednic­
twem towarzystwa próbną rewizyę katastru podatku 
domowo-klasowego w trzech gminach powiatu chrza­
nowskiego a mianowicie w gminach: Jeleń, Kwaczała
1 Tenczynek.

=  Z kolei. W dniu 16 bm. otwartą zostanie
stacya kolejowa: Lwów - Podzamcze-Rzeźnia dla 
ograniczonego ruchu towarowego. Stacya ta znajduje 
się w rzeźni miejskiej i jest połączoną torem dowo­
zowym ze stacją kolei państw „Lwów-Podzamcze*. 
Równocześnie zamknięte zostaną stacye Lwów i Lwów- 
Podzamcze dla ekspedycyi bydła i mięsa.

=  Malwersacye w magistracie. W jednem 
z biur magistratu — jak donosi Słowo poi. — 
wpadnięto na nowy szereg od dłuższego już czasu 
popełnianych malwersacyj. Malwersacyj tych do­
puszczał się dyetaryuBz, zajęty w tem biurze, mia­
nowicie w ten sposób, że nakładając na strony grzy­

wny, fałszował rejestra karne, wpisując znacznie 
mniejsze kwoty od pobranych. Wdrożono śledztwo.

=  Aresztowanie lichwiarzy. Do aresztów sądu 
karnego odstawiono lichwiarza lwowskiego, Jakóba 
Golda i szwagra jego, Mojżesza Goldsteina. Gold ope­
rował przy pomocy szwagra swego, kelnerów, graj- 
zlerników i drobnych handlarzy. Pożyczał pieniądze 
na ogromne procenty, tak np. pożyczonych 50 zł. 
odbierał w ratach po 1 zł. dzieńaie i po 20 ct. pro­
centu; od większych sum pobierał jeszcze większe 
procenty. Wskutek anonimowego doniesienia konce- 
pista policyi dr. Cbmielarski przeprowadził u Golda 
rewizyę i zabrał u niego plik skryptów dłużnych, 
oraz mnóstwo notatek, wskazujących na jakość pro­
wadzonych przez niego interesów. Gold mimo stosun­
kowo młodego wieku, liczy bowiem dopiero 39 lat, 
ma bardzo burzliwą przeszłość. Był już kilkanaście 
razy karany za kradzież, zarówno przez sąd lwowski, 
jak i inne sądy austryackie, a 18 miesięcy za kra­
dzież odsiedział nawet w Hamburgu. Podczas wojny 
transwaalskiej miał kawiarnię w Jobannesburgu i 
przed kilku laty wrócił do Lwowa. Majątek jego oce­
niają na 50.000 koron.

Kronika krajowa.
— >Język Z8 zębami* — w ten sposób prze­

mawiają anarchiści-agitatorzy ruscy, szeregujący się 
pod sztandarem Swobody, do ludu ruskiego w Ga­
licji wschodniej, skierowywanego przez nich dla prac 
rolnych do Prus, Nakłanianie włościan do emigraoyi 
za kordon, nie ma na celu polepszenia ich bytu ma- 
teryalnego. Agitatorzy wiedzą bowiem dobrze, że lu­
dność robocza tej części kraju nie nadaje się do 
żmudnych prao na Zachodzie. Oni wiedzą, że ro­
botnik ruski jest opieszały i leniwy i bynaj­
mniej w Prusiech nie pożądany; wiedzą, że robotni­
ków tych całemi masami odsyłają, jako niezdolnych, 
z powrotem do ich miejsc rodzinnych. Agitacyę pro­
wadzą jednak w tym j e d y n i e  celu, aby polskich 
właścicieli większych obszarów pozbawić na czas 
żniw robotnika.

Tu możemy agitatorom z Tliła, Swobody i 
Hajd imaków odpowiedzieć, że o siły robocze w na­
szym kraju nie trudno, że one zawsze się znajdą i 
że operacje ich agitatorskie wyjdą na szkodę wy- 
ł ą c z n i e  i j e d y n i e  ruskiego ludu pracu- 
jącego.

Burzyciele iudu są świadomi, że postępują so­
bie bezprawnie, chyłkiem, że się powodują wyłącz­
nie egoistycznymi celami. Świadczy o tem uwagę iob, 
zamieszczona w zakończeniu odezwy do włościan, 
nakłaniającej ich do wychodźtwa. Brzmi ona:

„Jazyk za zubamy!* „Nikomu nie rozpowia­
dajcie, kto was namówił do roboty w Prusach. Nie 
mówcie, kto wam prawił o tych zarobkach, nie wy­
jawiajcie, kogoście się radzili, kto do was pisał i 
kto was wezwał Osobliwie milczcie wtedy, gdy wam 
dopomoże do wyjazdu wasz sąsiad, paroch, ruski a- 
gitator, narodny organizator, czy narodna kancelarya. 
Już niejeden wygadał się, czy przed „chrnniami* 
czy przed starostwem, kto mu mówił o zarobkach w 
Prusach i starostwa ukarały tych, którzy ludowi 
wskazali drogę. Nabierzcie „wody w rot* i milczcie 
jak zaklęci; niech się nie sypią kary na tych, któ­
rzy życzą dobra (?) ludowi i chcą go ratować od 
śmierci (?) głodowej. Gdy was będą pytali, kto was 
podmówił na robo;ę do Prusa lub kto wysłał na tę 
robotę, to mówcie, żeście wyczytali w gazecie albo 
że wam mówiono o tem w mieście, na targu. Aby 
od napaści nie przepaść, trzeba zawsze chować końce 
w wodzie, a wróg (Polak) niechaj sobie szuka za 
wiatrem w polu.

Do tych sekretnych uwag anarchistów ruskich 
nie dodajemy żadnych uwag. Zapytamy tylko, czy 
światło należy ukrywać pod korcem i czy taita prze­
wrotna agitacya może wyjść na korzyść ciemnego 
ludu ruskiego? Nie tędy droga w las, panowie agi­
tatorzy; w mętnych wodach nie znajdzie lud ruski 
swego zbawienia. Działajmy jawnie, otwarcie: fiat 
lu x !

Na Saksy. Jeden z redaktorów Ctasu wy­
jeżdżał do Mysłowic i opowiada siraszne rzeczy o tam­
tejszej „targowicy galicyjskich niewolników.*

Po wyjściu z wagonu — pisze pan S. — spo­
tykamy, naturalnie za żandarmem w pikelhaubie, je- 
neralnego ekspedytora i „opiekuna* wychodźców do 
Ameryki i Australii, Maxa Weichmanna. Po za nimi 
dalej pokątni naganiacze, czyhający na łup i roz- 
cnwytujący robotników galicyjskich, za których pruscy 
faktorzy płacą po 5 marek „od głowy*.

Widząc tylu „opiekunów* wychodźców, od 
żandarma począwszy, a skończywszy ua Maksie 
Weichmannie i naganiaczach, pytam dra Krzyża­
nowskiego, komisarza policyi krakowskiej, który takie 
wybrał się do Mysłowic:

— Któż z naszej strony czuwa nad inseresami 
tych dziesiątek tysięcy poddanych austryackioh, kto 
broni ich przed wyzyskiem?

— Nikt. Czasem ja przyjadę; ale mnie tu nie- 
radzi widzą. Ludzie sami muszą się bronić.

— Ależ oni bronić się sami nie potrafią, nie 
są w stanie. Po tamtej stronie cała przewaga; 
tu nasi ludzie są na łasce i niełasce wyzyski­
waczy.

— To teź aż nadto dużo smutnych faktów wy­
zysku. Opowiedzą je panu sami robotnicy

Przechodzimy przez plac, zapełniony blisko 
dwoma tysiącami robotników. Jakby ogromny odpust. 
Widać lud ze wszystkich stron Galicyi: od Podgó­
rza, Bochni, Nowego Sącza, Tarnowa, Tarnobrzegu, 
Rzeszowa, Jarosławia i z niektórych gmin wscho­
dniej Galicyi. Płynie gwar polskiej mowy, tłumionej 
od czasu do czasu okrzykiem niemieckim żandarma, 
ostrzejszym wszakże, aniżeli w Oświęcimiu. Z owych 
tysięcy odrywają się co chwila większe lub mniejsze 
gromadki robotników i robotnic. Idzie taka grupa 
kobiet ku miastu, w kraśnych zapasach, kolorowych 
chustkach; wszystkie kobiety mają na plecach białe 
tłómoki; inne grupy zmierzają do żelaznej hali obok 
dworca, noszącej napis: „Land wir tachaftskammer-
Berlin,* poniżej po polsku: „Urząd pośrednictwa
pracy dla galioyjskich robotników. Ekspozytura ber­
lińskiego biura pracy,* skąd po załatwienin formal­
ności udąją się do głównego domu urzędu. Inni 
wreszcie robotnicy kierują się do wielkiego obok 
stacyi budynku z czerwonej cegły z dużym napisem: 
„Warteraume IV Clase* i „Warteraume fńr Aus- 
wanderer*.

Spotykamy gromadkę Rusinów od Sokala. Roz­
jaśniły im się twarze, gdy dr. Krzyżanowski zaga­
dnął do nich w ojczystym języku. Opowiadają smu­
tne rzeczy. Przyjechało ich kilkudziesięciu; nagania­
cze pozabierali im książki robotnicze łudzili i ro­
boty nie dawali przez dwa tygodnie. Część, wydaw­
szy ostatni grosz, musiała piechotą, o głodzie, że­
brząc, wracać do Sokala. Droga taka trwa dwa ty­
godnie. Spotkaliśmy właśnie niedobitki tej partyi,

— A wy znaleźliście robotę ?
— Ledwie.
— Gdzie?
— Nie wiemy; gdzieś do robienia walów nad

rzeką.
— Któi was namawiał do wychodźtwa?
— Jeden drugiego. Gazety nasze pisały, że tu- 

tąj dobrze. Oj przeszli my, przeszli...
— Co dostaniecie za robotę?
— Jeszcze nie wiemy.-.
Oto przykład, jeden z wielu, Ale mimo wszyst­

ko doświadczenie nie zdołało zachwiać prawdziwie 
ruskiego uporu. Opowiadąją z tryumfem, że był z 
nimi chłopak 12-ietni; już miał wracać do domu, 
ale Bpotkało go szczęście; znalazł służbę u kondu­
ktora do pasania krów.



GAZETA NABOD0WA a Środy dnia 13. Kwietnia 1904 Nr. 84.

— Cóż za to dostanie?
—  Cztery trojaki (48 halerzy) dziennie.

, Emigracya do Ameryki. Daty urzędowe wy- 
że w sezonie 1902/3 wyemigrowało z Au- 

■ttf^Węgier do Ameryki północnej ogółem 205.925 
°*ób. Cyfra ta rozdziela się następująco: Dalmatyń-
??> Bośniacy i Hercogowińcy 1.723, Włosi 2.170, 
Bumuni 4.137, Serbowie i Bułgarzy 4.227, Czesi 
^ 7 7 ,  Rusmi 9.83 9, żydzi 18.759, Niemcy 23.597, 
Węgrzy 27.113, Kroaci i Słowieńoy 32.892, Sło­
wacy 34.412, Polacy 37.399 osób.

Saikcya ustawy. Cesarz sankcyonował uchwa­
lone przez sejm galicyjski ustawy w sprawie poboru 
opłat gminnych od spirytualiów w gminie Jordano- 
w*' powiatu myślenickiego, w Chyrowie, Dobromilu
1 Skolem.

Kronika powszechna.
i Protesty przeciw zarządzeniu dr. Hartla.

"®k wiadomo, minister oświaty dr. Hartel wydał nie­
dawno rozporządzenie, zabraniające kontynuowania 
•tudyów uniwersyteckich urzędnikom, którzy do tego 
Wg mają pozwolenia od swoich władz przełożonych. 
Stronnictwo niemieckie przygotowuje już interpelację, 
okierowaną przeciw temu zarządzeniu, a jak słychać, 
®*esi i posłowie socyalno-demokratyczni mają nawet 
u<ttynió w tej sprawie wnioski naglące.

§ Z RJeU do Nowego Jorku, z Budapesztu do­
noszą, że rząd w najbliższym czasie wniesie projekt 
USiawy o utworzeniu nowej linii parowców z Rjeki 
do Nowego Jorku. Przedłożenie to uzupełni ustawę 
0 Wychodźtwie. Równocześnie wniesione ma być 
tokż< przedłożenie o układzie rządu z linią 
Cunard w sprawie uregulowania ruchu do Nowego 
Jorku.

§ Rozwód bar- Mattenclols-Taaffe. W zeszłym 
jeszcz* roku donieśliśmy, iż bar. Helena Mattenclois, 
* domu hrabianka Taaffe, córka byłego prezydenta 
g&oinetu austryaokiegu, zakochała się w młodym 
doktorze, który ją pielęgnował podczas choroby, drze 
Friedmanie i postanowiła go poślubić. Wniosła więc 
nkargę rozwodową przeciw mężowi a jako powód 
“ffegu żądania podała złe obchodzenie się z nią mę­
ka. Sprawa ta wywołała swego czasu wielką senza- 
oyę wśród arystokracji węgierskiej. Skarga przeszła 
Wszystkie instancje, a najwyższy trybunał w Pesz­
cie uznał ostatecznie małżeństwo barona Ry­
szarda Mattenclois z hr. Heleną Taaffe za roz- 
^ iązane.

§ Z pIlCU wojny, W czasie jednego z ostatnich 
bombardowań zebrało się w domu państwa Sidor­
a c h , w Porcie Artura, grono pań, Polek, prze­
ważnie żon urzędników i oficerów, w celu wspólnego 
opędzenia wieczoru. Nagle wpadł do pokoju, w któ­
rym zgromadzone panie siedziały przy herbacie, 
granat japoński i eksplodował. Skntek eksplozyi był 
straszny. Baronowa Frankowa, która tego samego 
dnia dopiero przyjechała tu w odwiedziny z Dalnego, 
Została literalnie rozszarpaną w kawałki, siedzącej 
obok niej pannie Bulewiczównej oderwał granat obie 
nogi i pokaleczył tak rtrasznie, że w ciągu pół go­
dziny zmarła, gospodaiza zaś domu, sędziwego Si- 
dorskiego, który drzemał na fotelu w kącie pokoju, 
znaleziono po eksplozyi siedzącego w fotelu w nie­
zmienionej pozycyi, nieżywego, pomimo, że na zwło­
kach żadnych zewnętrznych uszkodzeń nie spostrze­
żono. Inne panie odniosły rany mniej niebez­
pieczne.

§ Zajście na morzu. W tej sprawie, o której 
telegrafował jnż wczoraj nasz korespondent, dziś te­
legrafują z Kataru do biura koresp. Celem przepro­
wadzenia kontroli nad emigrujocymi, zarządziła 
przed niedawnym czasem żandarmerya rewizyę pasz­
portów na pokładzie wszystkich okrętów, odjeżdżają­
cych stąd za granicę. Komendanci włoskich okrętów 
protestowali często przeciw przedsiębraniu rewizyi 
paszportów. D n ia  7 kwietnia komendant włoskiego 
krętu „Malfetla“ odmówił żandarmom wstępu na 

ekręt a gdy żandarmi chcieli gwałtem wtargnąć, 
komendant rozpostarł sztandai włoski na moście o- 
krętowyu. Po wezwaniu żandarmeryi załoga sztan­
dar usunęła, poczem dokonano rewizyi paszportów.

§ Uoiopol na karty pocztowe. Rzeczpospolita 
argentyńska postanowiła wyzyskać manię do kart 
pocztowych i upaństwowiła wszystkie karty z wido­
kami. Wydawane przez ludzi prywatnych karty takie 
•ą na poczcie konfiskowane.

§ Z mody. Ostatnią nowością jest przeźroczysty 
Parasol, dzięki któremu można będzie widzieó wszyst­
ko dukoła siebie i nad sobą. Użyto do wykonania 
togo arcydzieła parasolniczych pomysłów pewnego 
rodzaju przejrzystej materyi, która im bardziej moknie 
tom się staje przeźroczystszą — a ma się rozumieć, 
pozostaje nieprzemakalną.

Ze stowarzyszeń.
W Sokole lwowskim odegraną będzie dnia 17 bm. 

farsa „Rodzina Furio*ów“.
W lwowskiem kasynie miejskiem w sobotę 16 bm. 

0 7 wieczór przedstawienie amatorskie: „Papiloty pana
®enoist“ i „Dobranoc panie Pantalon1'.

Z całego świata.
W ie d e ń  12 kwi< tnia. Zeit donosi z Mona­

chium, że była królowa hiszpańska Izabela wydzie-
l i  W 1 f  / i i  n  t t i  I n r t n  n  A  m m .  w a  ł r r n l  o

Reperti ar M itra krakowskiego.
W śrouę „Koniec Sodomy" Sudermana.
W czwartek „Hunor* Sude mana.
W piątek teafr zamrnięiy
W sobotę „Panna de la żei^liere".
W niedzielę „Mazepa* Słowackiego.
Colosseum w pasażu Hermanów, przy ulicy 

Słonecznej. Codziennie o g idzinie 8 wieczorem wspa­
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 1-5. każdego miesiąca no?ry program. Bilety 
są wcześniej d nabycia w biurze dzienników Plobno, 
ul. Karola Ludwika 9.

 w gweim testamencie własnego wnuka, króla
Alfonsa. Większa część majątku królowej Izabeli, tj. 
Prteszło 10 milionów franków, przypadnie żonie ks. 
Ludwika Ferdynanda bawarskiego, która jest z domu 
księżniczką hiszpańską. Oprócz tego znaczną część 
®mątku otrzymuje papież, tudzież wszystkie inne 
dzieci i wnukowie królowej. Król Alfons natomiast 
otrzymał na mocy testamentu jedynie tylko cenną 
łelikwię świętą.

Ruch artystyczno-literacki.
* L operetki P. Helena Miłowska wyjeżdża na 

gościnne występy do Warszawy, a natomiast przybę­
dzie do Lwowa p. Helena Bogorska, pńmadonna o- 
peretki warszawskiej i wystąpi w „Lyzistracie* i 
* Pięknej Helenie".

* 2 gal. tow. muzyeznogi Komitet dla urzą­
dzenia koncertu na kolumnę Mickiewicza ogłatza 
konkurs na pieśń do dowolnych słów Mickiewicza. 
Z pomiędzy utworów nadesłanych zostaną ocenione 
przez grono znawców jako odpowiednie wykonane 
na koncercie i poddane do oceny całego andytoryum. 
Słuchacze zaś objawami uznania zadecydują o na­
grodzeniu pieśni. Przyjęte do konkursu będą pieśni 
na jeden głos solowy z towarzyszeniem fortepianu, 
w formie zwrotkowej, w całości nie przekraczające 
ilości trzydziestu aktów, łatwe melodyjnie, o nie­
wielkiej rozległości, wolne od wyszukanych harmonij, 
o towarzyszeniu fortepianowem bardzo łatwem i przej- 
rzyrtem. Wogóle musi pieśń posiadać warunki popu­
larności w znaczeniu szlachetniejszem tak, żeby słu­
chacze po jednomz iwem wydłuehaniu zdołali sobie 
urobić o niej zdanie. Kompozycye i koperty zapie­
czętowane z nazwiskami antorów, zaopatrzone tem 
Barnem godłem, mają byó nadesłane do 30 bm. godz. 
12 w połudrie do kancelaryi gal. tow muzycznego, 
ul. Czarnieckiego 3.
Repertuar teatru lwowab lego mie|aktego.

We środę „Nieporozumienie* Zapolskiej.
Filharmonia.

W „obotę 16 bm. konoert p. Aleksandra Micha­
łowskiego.

Z POZNANIA
(Telegrafem i pocztą.)

— Z W rocławia donoszą; Na życzenie 
ks. kardynała K oppa prokuratorya państw a 
zaniechała wytoczenia śledztwa o Urzywo- 
przysięstwo przeciw świadkom w procecie 
bytomskim. Na odwrót owi świadkowie za­
niechali na prośbę ks. kardynała skargi o 
obrazę honoru przeciw tym  księżom, którzy 
im zarzucili publicznie w gazetach krzyw o­
przysięstwo.

O rgan niemieckich katolików Koln. Volks 
Ztg oświadcza : „Centrum  najm niej ze wszyst­
kich może pragnąć, ażeby „panow anie11 jego 
popierano i umacniano środkami, jak ich  w e­
dle zeznań świadków duchowieństwo na Gór­
nym  Slązku używało".

Agitacya na Ukrainie.
Czas dowiaduje się z Podola rosyjskiego, iż 

agitatorowie socyalistyczni, należący do organizacyi 
rusko-ukraińskiej, rozrzucają obecnie w tych okoli­
cach w wielkiej ilości proklamacye w języku ruskim, 
przeznaczone dla włościan i robotników ruskich. 
Proklamacye te rozsiane najobficiej w miejscowościach 
wzdłuż toru kolejowego. Proklamacya ma format 
dużej ćwiartki; drukowana jest jakimś chem cznym 
sposobem na bardzo cienkim papierze, bardzo nie­
czytelnie a zaopatrzona czerwoną pieczęcią wydziału 
centralnego ukraińskiego stronnictwa socyalistycznego. 
W odezwie tej omówione są w sposób popularny 
powody i znaczenie wojny rosyjsko japońskiej, w du­
chu znanycn zapatrywań socyalistycznych, popartych 
nawet wyciągiem z poezyj Szewczenki. Końcowy ustęp 
brzmi:

„Bracia Ukraińcy! Zastanówcie się, za kogo 
obecnie krew swą przelewacie: za rząd ro­
syjski, za cara rosyjsMego, który przed 250 
laty zabrał naszą Ukrainę, zabrał Polskę, 
Krym, Finlandyę, część Mołdawii, Kaukaz, 
Turkestnn a obecnie zabiera Mandźuryę. Bra­
cia włościanie! Bracia lobotniey 1 Czyż waszym 
wrogiem jest włościanin i robotnik japoński lub 
chiński? Nie, on nie jest wrogiem waszym, 
on jest bratem waszym, bo takim samym 
biednym, ciemnym i obdartym, jak i wy! Wasi 
wrogowie — to są ci, którzy was posyłają, 
aby bić swych biednych, ciemnych braci I... 
Wasi wrogowie — to panowie, bogacze, u- 
rzędnicy, rząd i car! Im wszystkim na po • 
hybel!*
Ustęp z tej odezwy o „panach i bogaczach' 

najlepiej mógł trafić do przekonania chłopów, w któ­
rych niżsi urzędnicy i niektórzy popi zaczęli wma­
wiać, iż to panowie zamierzają w ten sposób wywo­
łać powstanie. Ma to być środkiem zwrócenia ostrza 
agitacyi socjalistycznej przeciwko dziedzicom, aby 
odwrócić je od rządu.

Ostatnie wiadomości.
Wiener %tg. ogtaana p i s m o  o d r ę ­

c z n e  c e s a r z a ,  z w o ł u j ą c e  r a d ę  
p a ń s t w a  n a  19 k w i e t n i a .

Z P rag i donoszą: P rzy  wczorajszym  u- 
zupełniającyin wyborze do rady państw a w 
miejsce posła Dworzaka, k tóry  zrezygnował 
w okręgu wyborczym Przybram-Holsszowioe, 
na 2199 głosująoych w ybrany został kandy­
da t młodoczeski dr. W ładysław  Klnmper 
1185 głosami. Kandydat radykalny, dr. Haba- 
tina, otrzym ał 492 głosów, reszta głosów roz­
strzelona.

Były prezes klubu młodoozeskiego w ra ­
dzie państw a dr. E ngel omawia w swym 
dzienniku, wychodzącym w Bsnerzowie, sp ra­
wę pośrednictwa polskiego w rokowaniach 
czesko-niemieckich i powiada, iż nie wierzy 
w opozycyjne usposobienie Koła polskiego 
i że Koło polskie wkrótce powróci znów do 
obozu rządowego. Polacy upraw iają jedynie 
politykę rozumu, dbają tylko o interesy swego 
narodu i kraju. Byłby już  ozas najw yższy, 
aby się Czesi tego od nich nauczyli, Koło 
polskie — zdaniem dra E ngla  — zatrzym a 
i po świętach kierownictwo polityki w parla ­
mencie. W ynika to z rozmowy wiceprezesa 
K oła hr. Dzieduszyokiego z korespondentem 
"wigierskim. Hr. Dzieduszycki kładzie nacisk 
na konieczność parlam entarnego załatw ienia 
ugody i usunięcia n it porozumień w parla­
mencie, ale nie podaje drogi, po której możnaby 
dojść do celu. Czeska łatwowierność sprawia, 
że Czesi słowa hr. Dzieduszyokiego tłum aczą 
sobie na swoją korzyść, jako^ memento mori 
pod adresem dra Koerbera,^ a jeduak  zdaniem 
dr. Engla, nie powinni się dać tym  słowom 
obałamucaó.

Telegramy i telefonematy.
Rada państwa.

Wiedeń 12 kwietnia. Na porządku 
dziennym  pierwszego po św iętach posiedzenia 
izby posłów, które odbędzie się we wtorek 
19 bm. o godz. 11 rano, postaw iono: pierwsze 
ozy tan ie  przedłożenia rządowego w sprawie 
urojektu ustaw y finansowej i budżetu na rok 
1904 i łącznie z tem pierwsze czytanie cesar­
skiego rozporządzenia z 24 czerwca 1903 w 
sprawie dalszego poboru poć atków i opłat i 
pokrycia wydatków państwowych w czasie 
od 1 lipca do 31 grudnia 1903, jakoten cesar­
skiego rozporządzenia z 29 grudnia 1903 w 
sprawie dalszego pobierania podatków i opłat 

pokrycia wydatków państwowych w czasie 
od 1 stycznia do 30 czerwca 1904.

Sejm węgierski-
B u d a p e s s t  12. kwietnia. Dziś odbywa 

się pierwsze posiedzenie izby poselskioj wę 
gierskioj Owo posiedzenie jes t czysto (ratal­
ne i ma na celu ustalenie porządku dziennego 
sesyi wiosennej. Zdaje się, że pierwszym pun­
ktem  tego porządku dziennego będzie pro jek t 
ustaw y rządowej, maiącoj na celu poowyżhę 
pensyi urzędników komitatowych. N astępnym  
punktem  porządku dziennego będzie projekt 
ustaw y rządowej, mającej na celu zapobiedz 
nadmiernem u w ychoditw n ludności węgier­
skiej do Am eryki północnej i południowej.

Zjazd monarchów w Abazyi, 
Wiedeń 12 kwietnia. Do W  oćilg. Ztg. 

donoszą z Abazyi, że dnia 18 kw ietnia p rzy­
będzie tam  król rum uński Karol, a dnia 25 
kw ietnia cesarz niemiecki W ilhelm II. Zaba 
wi on w A bazyi trzy  dni i mieszkać bę&zie 
na okręcie, dlatego też nie zamówiono dla nie-[ 
go mieszkania. Z okazyi pobytu cesarza W il-j 
helma przybędzie do Abazyi cesarz Franciszek: 
Józef. !Ii

Biskupi polscy w Ameryce.
Poznań 12 kwietnia. Kuryer Poznański 

dowiaduje się z Rzym u w sprawie biskupów 
polskich w Ameryce, że ponieważ nowych 
biskupów w ycierają am erykańs.y  biskupi i 
przedkładają Rzymowi, Ojciec święty nie je s t 
w mocy rozstrzygnąć tej kw estyi samodziel­
nie, może tylko wpłynąć na am erykańskich 
biskupów, aby przedłożyli kandydatów  Pola­
ków. Ci muszą mówić dobrze po angiel iku i 
jakkolw iek biskupi am erykańscy niechętnie 
są usposobieni, zdaje się że sprawa ta  szczę­
śliwie się załatw i.

Ugoda 1 urecko-bułgarska 
S o f ia  12. kwietnia. T rak ta t turecko-buł 

garski, podpisany tym i dniam i w K onstanty­
nopolu, składa się właściwie z dwuumów po­
między rządem  bułgarskim  a tureckim . Pierw ­
sza z nich ma na celu uregulowanie granicz­
nych stosunków pomiędzy Turcyą i Bułgaryą 
i ma zapobiedz przechodzeniu granm y tu re­
ckiej przez powstańców z Bułgaryi. Umowa 
druga załatw ia inne spraw y sporne pomiędzy 
obu państw am i, mianowicie kościelne i szkol­
ne, nadto zajm uje się spraw ą zbiegów m ace­
dońskich, którzy schronili się do Bułgaryi, a 
teraz  pragną powrócić na stronę turecką. Tur- 
cya zobowiązuje się powrotowi tem u nie ro­
bić trudności, jeżeli odbędzie się prawidłowo 
i jeżeli pow racający będą mieli wizę konzula 
tureckiego w Sofii. Rząd turecki zobowiązał 
się nadto m ianować Bułgarów, poddanyoh tu ­
reckich na stanow iska adm inistracyjne i sę­
dziowskie, o ile władać będą językiem  tu ra­
ch im ' mieć inne wym agane w arunki. T rak ta t 
jednakże nie wspomina o jednym  z najw aż­
niejszych życzeń bułgarskich, mianowicie o 
samorządzie gmin bułgarskich. Zawarcie t ra ­
k ta tu  wzmocniło bardzo stanowisko Naczowi­
ozą; je s t  ono zuowu bardzo uilnem. Naczo- 
wicz pozostaje nadal w K onstantynopolu, aby 
przypilnować wykonanie zaw artych umów.

8oeyali£«d włoscy.
Kolonia 12 kw ietnia. Po 3 dniowej 

burzliwej dyskusyi przystąpił kongres socya- 
listyozny do głosow ania nad wniesionymi po­
rządkam i dzienrym i. Za rew izyonistycznym  
porządkiem  dziennym, wniesionym przez 
Dissolaciego, głosuwało 315 delegatów, przed­
staw iających 12.252 głosów. Za rew olucyjnym  
porządkiem dziennym Labrioliego głosowało 
204 delegatów, reprezentujących 7400 głosów. 
W strzym ało się od głosow ania 289 delegatów, 
zastępujących 12.500 głosów. Wobec tego, że 
żaden porządek dzienny nie uzyskał abso­
lu tnej większości, głosował kongres nad 
pośredniozącym porządkiem dziennym Ferrie- 
go, za którym  oświadczyło się 424 delegatów, 
zastępujących 16.300 głosów.

Rozkas Kitchenerg,
S i m l a  12 kwietnia. Naczelny wódz a r­

mii indyjskiej lord Kitchener w ydał rozkaz 
dzienny, w którym  ostrzega arm ię tę  przed 
przecenianiem  swej siły i wmawianiem  w 
siebie, że zdolna je s t podjąć walkę z każdym 
nieprzyjacielem . W ojsko musi byó w ykształ­
cone odpowiednio do nowoczesnych syste­
mów a nie może ograniczać się na przesta­
rzałych tradycyacn. Konieczną jest rzeczą 
wykształcenie sztabu generalnego. Kitchener 
zapowiada więc utworzenie zakładów dla wy­
kształcenia oficerów sztabu generalnego arm ii 
indyjskiej.

Dfmonstraeye w Hiszpan?!.
M a d r y t  12 kwietnia. Z okazyi kościel­

nej prooesyi urządzili wolnomyślni demon- 
stracyą. Przeciwnicy odpowiedzieli na nią. 
Wznoszono okrzyki na oześó armii Usłyszano 
także strzały , co wywołało śród ludności p a ­
nikę M anifestanci obrzucili dom burm istrza 
kamieniam i, Żandarmerya i polieya użyła bro­
ni. K iisa  osób je s t  rannych. Zarządzono li­
czne aresztowania.

P a r y ż  12 kwietnia. N iektóre dzienniki po­
tw ierdzają, inne zaprzeczają doniesieniu, jak o ­
by pułkownik M arohand podał się do dym isy. 
z powodu odmowy pozwolenia na  udanie się 
na plac boju do Azyi. M inister wcuny uspra­
wiedliwił odmowę tę  wobec rosyjskiego am­
basadora, k tóry  prosił o wysłanie Marchanda, 
tem, że francuska kom isya ju ż  znajduje się 
na polu walki.

Wojna.
(Telegramy „Gazety Narodowej".)

P a r y ż  12 kw ietnia. W edług nadeszłycb 
tu  oficyalnych wiadomości z Chin wybucbio 
w tam tejszych prowincyach Kwangsi i Yen- 
nang groźne powstanie Chińczyków. D otych­
czas zamordowano ju ż  k ilku Europejczyków 
W  pobliżu granic Tonkinu bandy pow stań­
ców napadły na placówki francuskie i sto­
czyły z niem i zaciekłą walkę.

Peterbbnrg 12 kw ietnia. Nadeszło tu ­
ta j ofieyalne stw ierdzenie pogłoski, że nie­
dawno bandy Chunehuzów zniszczyły kolej 
m andżurską na dość znacznej przestrzeni, 
skutkiem  czego przez cały tydzień zastano- 
wiony był ruch na tej kolei. Obecnie kolej 
już  jest całkowicie napraw ioną.

L o n d y n  12 kwietnia. Times donosi z 
Niuczwangu z 8 bm. W oaię* południowej 
M andżuryi z a l a ł a  w o d s  d r o g i  ż e ­
l a z n e .  Drogi kołowe są w skutek deszczu 
rozmokłe i niemożliwe do przebycia. Tefegrafy 
polo we przerwane, ja k  wogóle kom unikaoya 
w całym  kraju .

T a  i  o w o .
Humor ameryW skl.

Choppley: Mój talent odziedziczyłem po mojej 
matce.

Alęer; Przestań, nie mogę słuchać, gdy kto 
źle o swojej matce mówi.

*

Tom : Czy to prawda, że Mike rozwozi teraz
wodę?

Dick: Ależ nie. Taka pogłoska powstała pra­
wdopodobnie stąd, że Mike rozwozi teraz mleko.

*
— Nasz lekarz jeździ teraz zawsze automo­

bilem .
— Dobra myśl. Jednem uderzeniem może dwie 

muchy ubió.
*

— Czy pańsk; chauffer jest pewnym?
— Jeszcze jak! Jeździ tak szybko, że dotąd 

żaden policmen nie potrafił go schwytać.
*

— Z której strony tramwayn mam wysiąść ?
— Wszystko jedno. Tramway po obu końcach 

jednako spokojnie stoi.
Osobliwy „rezerwista."

P a n i :  Jakiś nowy żołnierz cię odwiedza. 
Myślałam, Marysin, że masz jednego narzeczo­
nego.

Ma r y s i a :  Nie — proszę pani — dwóch ; jed­
nego — w „rezerwie," jak mówią wojskowi. 

Dobrani.
Trudno uwierzyć, że ta śliczna kobieta z oczy­

ma, jak brylanty, jest żoną tego oto pijaka.
— Hm 1 Jego uos rubinowy pasuje do jej bry­

lantowych oczu.
Dowcipna odpowie fó.

W szkole angielskiej nauczycie? pyta ucznia: 
Czego nat uczy historya Karola I?

— Nie tracić głowy w chwilach zamię- 
szania.

Naiwny.
Oleś.  Stryjek powinień piacić podwójnie go- 

iibrodzie.
— Dlaczego ?
— Bo stryjek ma dwa podbródku

P a r y ż  12 kwietnia. Sesya rad general­
nych została wczoraj otw arta. Uchwalono 
ac resy do Loubeta z życzenie mi z okazy i 
podróży jego do W łoch i zawarcia ugody an- 
gielsko-francuskiej. Część rad w yraziła swe 
sym patye rządów’ , druga część zapro­
testow ała przeciw usunięciu krucyfiksów z 
sądów.

P a r y ż  12 kwietnia. K ilka rad general­
nych uchwaliło na wczorajszem posiedzeniu 
adresy gratulacyjne do prezydenta Loubeta 
z podziękowaniem za zawarcie ugody angiel- 
sko-fraucuskiej, k tó ra  zapewni F rancy i spo­
kój i umożliwi zupełne oddanie się reformie 
dem okratycznej i socyalnej. Kilka rad uchw a­
liło protest przeciw usunięciu obrazów i kru 
cyfifrsów ze sal sądowych. R ada generalna 
departam entu dolnej Loiry, obradująca w 
Nantes, uchw aliła umieścić w sali posiedzeń 
rady  generalnej obraz, usunięty z sali sądo­
wej W Rennes wielu adwokatów wezwało 
lu Inośó, sby  z okazyi usunięcia obrazów z sal 
sądowych, wzięła grem ialnie udział w mszy 
pokutnej, k tó rą  ma celebrować kardynał La- 
bourez.

Belgrad 12, kwietnia. Ukaz królewski, 
jak i się dzisiaj pojawił, ogłasza awans wielu 
sierżantów, k tórzy ukończyli akademię wo­
jenną  i czekali od la t na rangę oficerską. 
Król przez to  mianowanie, k tóre obejm uje 80 
nazwisk, chce wzmocnić stanowisko dynastyi 
wobec armii. "Wielkie wrażenie w yw ołuje za­
powiedź urzędowej gazety, że wkrótce okaże 
się nowy ukaz, k tóry  zawierać będzie pensyo- 
nowanie wszystkich tyob oficerow, którzy kry­
tykow ali morderstwo z d. 11 czerwca.

P e t e r s b u r g  12 kwietnia. Order Ale­
ksandra Newskiego otrzym ał wiceminister 
spraw wew nętrzych Durnowo. Ordery św 
W łodzimierza I I I  klasy o trzym ali: biskup 
wi ieński ks. R o o p ; naczelnik kieleckiego gu- 
bernialnego zarządu źandarmskiego S y tin ; 
dowódca kaliskiej brygady pogranicznej Grło- 
waczewski. Ordery W łodzimierza IV  klasy 
otrzym ali: sekretarz arcybiskupa i m etropolity 
mohylc wskiego ks. Propolauis ; główny kon- 
tro lor budowy linii kolejowej Połock-Sitdloe, 
Fiszbein. Ord >ry św. A nny III  kl. o trzy m ali: 
zarządzający archidyecezyą m ohylow ską ks. 
P rała t Denysowicz, starszy lekarz kolei 
nadwiślańskiej dr. Kryże, starszy rew izor w ar­
szawskiej izby obrachunkowej Ruuniew  i n a ­
czelnik suwalskiej gubernii £ >0ntjew.

wych 639’25, kolei południowej 81-75. tramwajn A. —
B. —•—, kolei Elbenthal 410 00, kolei północnej 6460, 
kolei ezerniowieekiej 582 50, alpiny 414 .50, Rima Mura- 
nya 491 50, praskiego towai systw* żelaznego 1931, fabryki 
broni 459"—, tureckie tytoniowe 340-00, f,aiicyjskiego 
kaipackiego T'.warzy»twa naftowego 11-24—, oblig. węg 
in emniz. 98-20. renta majowa 99-75, austryaoka rents 
koronowa 99 60. węgierska renta k .ronowa 98‘OG, 6t>-iet 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99 82, 4-pro- 
leutowe listy Bausu krajowego 99-50, 4 , pół procentowe 
cisty Banku krajowego 102-—, 5-proceutow-e komunalne 
obligaeye Banku krajowego 112-00, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 99-50, 4 i pół procentowi, listy Banku hipo- 
teoznego 102-50 6-proc-eutowe listy Banki hipoteoz-.ego 
103-20 4-proeentowe galicyjskie obljgaoye propinac. 99*90, 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe i  roku 1893 
99 26, 4-proeentowa pożyozka miasta Lwowa 97-35, losy 
tureckie 133--50, marki 117-27 ruble 252-50

R e r l i n  dnia 12 rw.etnia. Zamkniecie giełdy. Ban­
knoty austryackie 85-25 vjiodług obliczenie procentowego),
Spirytus ----- , Austryaokie kredyty —•—, Diso. Comman-
dit. —•—.

Frankfurt dnia 12 kwietnia Giełda zagrani­
czni. ńnstryaekie kredyt" 202 80, Kolej państwowa 000-— 
Alpiny 000 00, Disonnto 000 00, Laura 000-00.

Pary* 12 dnia kwietnia. Zamknięeie giełdy. 
Trzy procentowa renta 97-82 Mąka 29-—,

N A D E S Ł A N E .
(Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada).

AllBAZY 1,
na sezon z-mowy otw arty  jedyny  w A bbazji 
polski pensyonat „Villa A jram ". Lekarz or­
dynujący dr. Kostecki. Opieka domowa sta­
ranna. Villa zaopatrzona we wszelkie wygo­
dy K uchnia doskonała, oświetlenie e lek try ­
czne. wodociągi z Monte Magioro, łazienka, 
salon do wspólnych zabaw, fortepian, biblio­
teka. W łaścicielka zakładu Natalia Jordanowa

Dr. TEOFIL ZALEWŚk T
ordynuje od 11—12 i od 3 — 5. — SykstUftk* 35. 

Leczenie zboczeń mowy.
Specjalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani

40.000 koron wynosi główna wygrana 
luteryi na ogrzewalnię. Zwracamy uwagę naszych 
czytelników, że ciągnienie to nastąpi nieodwołalnie 
23 kwietnia 1904 r.

Dział ekonomicziry
P Drogi wodne. Krakowska miejska komisya 

dla budowy dróg wodnych rozpatrywała wczoraj 
przedłożony przez prof. Sikorskiego projekt nowego 
przekopu Wisły przez Dębniki, mającego chronić 
miasto od powodzi, oraz projekt portu w Krakowie. 
Uchwalono przedłożyć te projekty odpowiednim wła­
dzom.

/3 Filia wiedeńskiego „Bankverelnu“ we Lwo­
wie otwartą zos anie dnia 1 lipca. Na ostami m 
walnem zgromadzeniu akcyonaryuszy tego Banku 
wybrano dla filii lwowskiej radę nadzorczą, w skład 
której weszli pp. dr. Aszkenaze, dr. W. Dulęba, po­
seł Włodzimierz Gniewosz i adwokat dr. Włady­
sław Górecki.

Ceny spirytusu, z  Wiednio doDOszą: Z po­
wodu braku dowozu ceny spirytusu poszły nagle w 
górę. Na targu wczorajszym był popyt o 200 hekto­
litrów spirytusu . .fiarowano tylko sto i osiągmęto 
cenę od 46’60 do 47 a więc prawie najwyztzą od 
nowego roku.

/? Run na kasę oszczędności w Pilźnle. Sku­
tkiem zarzutu dzienników o zbyt wielkich wydatkach 
na zarząd powstał run na kasę oszczędności w Pil­
śnie czeskiem. Podjęto 1027 wkładek na 1,059.000, 
nowych wkładek wniesiono na 76 tysięcy. Z końcem 
roku 1902 ogólny stan wkładek wynosił 20 i pół 
miliona, a za wszystkie wkładki ręczy gmina.

Z rynków towarowych
B a n k  r o ln ic z y  w e  L w o w ie . Dnia 12 „ .net* 

nia. Ceny za 50 kilogramów loeo Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 8-25 do 8-50, pszenica nowa 
0-00 do 0‘00, żyto gotowe 6-50 do 6 75, nowe O-OC do 
0-00, owies obroezny gotowy 5-70 do 6-00, nowy 0‘00 do 
0-00, jęczmień pastewny 5'40 do 5’50, jęczmień browarny
5-75 do 6 50, rzepak 9-16 do 9-40, rzepak nowy 0-— do 
U-—, groch pastewny 6-50 do 7-—, groch do gotowania 
7 75 do 11'—, wyka 5-75 do 6-00, bobik 5 50 do 6-25, hre- 
czka 0-— do 0*—, :ukrrudza nowa 0‘0o do 0'00, stara
6-25 do 6*50, chmiel za 56 kilo od 150 do 165 koniczyna 
czerwona 65-— do 75-—, biała 65-— do 80 —, szwedska 
65-— do 80-—, tymotka Ł2-00 <in 98-—.

Spirytus loco za 60 litrów gotowy 20-40 do 20 50 
paritas Ta.i.npoi eskomyngentowy 14-75 do 15*—.

W ie d e ń  dma 12 kwietnia. Cukirr 19 55 do — 
19 95 (spokojnie). Nafta galicyjska —•— do — — spiry­
tus 46*60 do 47 00 (silnie).

B o i l s p e w t  óttia 12 kwietnia. Kurs w koro 
nanb i po 50 klgr. Notowano pszeDioę na kwiecień 8 07 
do 8 08, na maj 8*10 io 8-1] październik 7 96 do 7 97 
żyto na kwiecień 6-32 do 6-33, na październik 6-50 do 
6-51, owies na kwiecień F-34 do 5-36, na październik 5-54 
do 5 55. kukuru na maj 5 \3 dr 514 na lip eo 5-23 do 
5-25, rzef ik na sierpień 10 90 do 1100 .

Oferty: mierne.
Cbęć kupna: ograniczona.
UiposoDienie: spokojne.
Stan powietrza: pięanie.
Z rynków pieniężny eh.

W k ed eż  dnia 12 kwietnia. (Telegr. „Gaiety Na­
rodowej".) Zamknięeie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Aacye austr ac kiego zak ładu  kredytów ;g« 
645-50, węgiei-hicgo zakładu kredytowegc 762-—, Anj lo- 
banfcu 279 —, Umonoanku 519 50, Banku dla krajów ko- 
ronnyoh 427-5)3 Bankyereinn 517-00, Bodenoreditu 958 00, 
splic/jskiego Banku hipotecznego od8-—, kolei państwo­

Do 86-c litościwych polecamy rodzinę z 5
osób, mąż (lakiernig) bez pracy, żona zaś chora a 
troje dzieci, pozostają w wielkiej nędzy a ze stancyi 
muszą się wyprowadzić, gdyż brak środków na ży­
cie i na zapłacenie czynszu. Kapuścińscy ul. Spa­
dzista 1. 1.

H O T E L  £ IT K O P E J M l.£ .
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dn. 12 kwietnia 1904. 
M. hr. Borkowska z Mielnicy, M. hr. Komarnieki 
z Jarosławie, B. Garapich z Obrowa, S. Barzy- 
kowski z Borysławia, M. Żelechowska z Korczowa, 
0. Sala z Wysocka, J. Pieniążeic z Lipinki, H. 
Mierzyński z Dubowic, W. Stanek z Wisienki, H. 
Kohn i P. Filipek z Wiednia, K. Polański ze Sta- 
ychbrodów, M. Polański z Roztoczsi, W. Folański 

r Rudnik, L. Thom z Zełdcca.

Z ostatniej chwili.
Podkopywanie medyaeyi K ola 

polskiego.
Wiedeń 12 kw ietn i .  (Telegr. własny.) 

N aw et w szystkich tych, k tórzy od la t znają  
woltyżerskie sztuki giełdowego organu z 
Fiohtegasse wprawia w zdumienie dzisiejszy 
jego  artyku ł o akcyi pośredniczącej Koła pol­
skiego.

Ja k  za czasów pamiętnej koalioyi, moni­
tor giełdowy rozpływ a się form alnie w czu­
łości dla zręczności dyplom atycznych i zalet 
tak tyk i doświadczonego przywódcy polskiego. 
Kilka dni zaledwie upłynęło, ja k  ten sam 
dziennik z niep ihtmowŁną zaciekłością w 
oszczerczy sposób zohydzał akcyę, przeu przy­
wódców K oła polskiego podjętą, a dzis akom­
paniuje je j najsłodszą melodyą pokoju i 
egody.

Lecz n ik t me ufa tym  syrenim  wabikom 
starego, zdeklarowanego wroga. Dzisiejszy 
w ystęp Jr. Pr*sse uw ażają w kołach po­
litycznych polskich za nowy manewr.

Z jednej strony ma to być zam iar 
zwalenia całąi odpowiedzialności za wszystko, 
co się w parlam encie stanie i za cały  obrót, 
jak i ewentualnie weźmie sytuacya w ew nętrz­
na, na barki polskie.

Z drugiej strony I7V£. P r. Presse pragnie 
zatrzeć wrażenie jak ie  w yw arły w społeczeń­
stwie polskiem ostatnie dzikie je j ataki, n a ­
kazane przez rząd.

R ząd bowiem za tak ie  w ybryki prasy 
nigdy nie chce brać odpowiedzialności. Nato­
m iast zechce zapewne, żeby poczytyw ano n u  
za wielką zasługę, że potrafił skłonić N. Jr. 
Presse do zastosowania w obec Polaków po­
lemiki w bardziej cywilizowanej torm ie.

Trzecią m yślą u k ry tą  dzisiejszego a rty ­
kułu N. Jr. Presse je s t  przez przesadne, ka­
rykaturalne w prost przedstaw ienie wpływu 
Koła polskiego w obecnej sytuaoy parlam en­
tarnej obudzić zazdrość i niechęć innych wiel­
kich stronnictw  i zachwiać ich zaufanie do 
Koła polskiego i podjętej p^-zez Koło akcyi.

Jednem  słowem chodzi tu  o podkopanie 
poajętej przez Koło akcyi, lecz innym i ja k  
dotąc. sposobami.

„Chcą nas zdusić w uścisku" — w yraził 
się o tej robocie w ytraw ny polski parlam en­
tarzysta .

Sejm węgierski.
R u ó a p e s s t  11 kwietnia. (Tel. własny.) 

Dzisiejsze pierwsze po świętach posiedzenie 
węgierskiej izby posłów pośw:ęcor e było usta­
len ia  porządku dziennego lutrzejszego posie- 
ozema. Polonyi domagał się przelew szystkiem  
obrad nad budżetem i sprawą reformy w ybor­
czej. Tisza zapewnił, źe prace około reform y 
wyborczej są już  w toku, tak  że praw dopo­
dobnie wybory w roku 1906 j ” i  na podsta­
wie nowej ustaw y wyoorczej będą wy­
konane.

Wojna rONjjsko-japoAska.
Kolonia 12 kw ietnia. (Tel. własny). 

Rhein. Westfa! Ztg. zapewnia, m.mo wszel- 
Lich zaprzeczeń, że zastępcy wielkich n ie­
mieckich firm okrętow ych udali się do Peters­
burga, aby pertraktow ać o dalszą sprzedaż 
okrętów rządowi rosyjskiem u. Chodzi o wiel­
kie w A ntw erpii i zamorskich po rttch  leżące 
parowce przewozowe niemieckie, które m ają 
odejść do P o rtu  A rtura, N iuczwangu i W ła- 
dywostoku. Za pośrednictwem  francuskiego 
posła toczą się z A rgentyną rokowania o 
sprzedaż argentyńskich okrętów wojennyob 
Rosyi. Rokow ania te  są na ukończenia.



JERZY OMPTEDA.

Denise de JAontmidi.
B o m a u a

(Ciąg dalszy.)
P an  de Yerneuil, k tó ry  widocznie o tem 

dotąd nie m yślał, zawołał z gniewem.
— Deniso, nie mogZ_ś w ybrać aobie gor­

szej pory dla w ypraw ienia swojej aw antury! 
Zepsujesz b ratu  w szystkie jego zam iary. Po­
wiem ci, że rodzina, której córkę ma on p o ­
ślubić, ogromnie uw aża na pozory t Może być, 
że czyni to z obłudy, ale to rzeczy nie zmie­
nia. Niedawno tem u powiedziała mi przyszła 
teściowa Renego, czyniąc aluzyę do jego  pe­
wnego stosunku, ie  w je j rodzinie nie ma 
Bogu dzięki niczego, czegoby ona w stydzić 
się musiała. A co będzie teraz, gdy tw ój skan­
dal stanie się głośnym ? A ten  sk a n d a l.. mój 
B oie I... on j u i  jest...

Zwrócił się do io n y , k tó ra  uczyniła ruch 
zaprzeczający:

— Z pewnością, ju ż  jes t. Mówię, że już  
jest. O czemś pcdobnem zawsz^ ludzie się do­
wiedzą i jeden drugiem u opowiadać będzie 
skandaliczną historyę. W idziano ją  tam , jak  
odjeżdżała, widziano ją  tu, gdy przyjeżdżała... 
i tam  i tu  j u i  ludzie o tem  mówią. Prze­
cież od tego są sąsiedzi.

S ta ł się tak  gw ałtow nym , jakim  go De- 
nise n igdy  jeszcze nie widziała. T rząsł się
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cały, na czole nabrzm iały m u żyły, mówił 
ze wściekłością i trudno już  było rozumieć 
jego słowa. Czynił Denisę odpowiedzialną za 
wszystko, co teraz  nastąpi, przew idyw ał, że 
partya  Renego się rozejdzie a dodał, że p rzy­
szła narzeczona m iała trzy  miliony posagu a 
w przyszłości jeszcze drugie ty le dostać m ia­
ła. Niechże teraz  Denise zwróci tę  stra tę  
Benemu.

Denise jak  zaham ieniała siedziała cicho 
na sofie obok matki, k tó ra  coraz głośniej p ła ­
kała  i wreszcie wybuchła:

— Deniso, ty  jesteś naszem nieszczę­
ściem. Naprawdę naszem  nieszczęściem ! O 
Boże, niem a się żadnej pociechy z dz iec i!

Im bardziej gniew ojca w zrastał, im 
głośniej m atka płakała, tem  zim niejszą i spo­
kojniejszą staw ała się Denise. N araz powstała 
i wobec tego ogromnego egoizmu, jak i w do­
mu rodzicielskim znalazła, rzekła spokojnie 
do o jc a :

— Papo, nie chcę być wam ciężarem, 
nie chcę nikomu przeszkadzać w jego zam ia­
rach, nie chcę psuć przyszłości Renego. Nie 
bójcie się. Niech się ożeni, niech weźmie mi­
liony, niech czyni, co chce. J a  zaś was nie 
potrzebuję, sama urządzę sobie moje źyoie. 
Potrzebuję tylko jednej rzeczy i to tylko na 
chwilę. Potrzebuję pieniędzy. Je s t mi to nad­
zwyczaj przykrem, że o tem  mówić muszę, 
je s t to dla mnie upokarzającem . Ale muszę 
mieć pieniądze, gdyż na kupno biletu kole­
jowego pożyczyłam  sobie od urzędnika kole­
jowego i te pieniądze chcę mu odesłać. A 
potem muszę mieć na pierwsze chwile trochę 
pieniędzy, aby żyć. Na pierwsze tylko chwile, 
słyszycie ? Ponieważ m iałam  w przyszłości 
coś jeszcze od was dostać, więc nie narażacie

się na niebezpieczeństwo s tra ty . Proszę oię, 
papo, daj mi trochę pieniędzy, a mówię odra- 
zu, nie zamało, gdyż w stydziłabym  się jeszcze 
raz  was prosić Daj mi kilka tysięcy fran­
ków, daj mi je  z mojego przyszłego spadkn. 
Potrącisz sobie. Do H enryka nie mogę się 
przecież zwracać, a memu mężowi, k tó ry  nie 
je s t  więcej moim mężem, także o pienią­
dzach mówić nie mogę. Pozostajecie tylko 
wy, moi rodzice. Proszę więc, daj mi pienię, 
dzy, a nikomu nie stanę w drodze.

Pan de Verneuil był tak  zdziwiony, że 
um ilkł. Co właściwie m iała Denise na  jego 
w yrzuty odpowiedzieć, co właściwie miało się 
stać, nie wiedział, ale na propozycyę takiego 
rozw iązania spraw y zdumiał.

I  gniew  jego, który  na chwilkę był 
osłabł, wybuchł teraz z jeszcze większą 
wściekłością. Cały był czerwony i z trag icz­
nym giestem  w o ła ł:

— Dobrze, moje dziecko ! Dobrze, moje 
dziecko, ja k  chceszI Jak  chcesz! Chcesz pie­
n iędzy? Ł adny  sposób? Żądasz więc spadku 
po nas, chociaż my jeszcze żyjemy. No, lecz 
my chcemy jeszcze żyó i nie damy sobie za­
truw ać życia przez g łupo tę  córki I  nie po­
zwolimy, abyś zniszczyła całą przyszłość 
twego b r a ta ! Ale pieniądze na rachunek tw e­
go spadku dostaniesz t

W ybiegł, lecz od drzwi się wrócił i tym  
samym  giestem  wołał:

— Jedno ty lk o ! Wymaga tego nasza 
dobra spraw a : dotrzym asz słowa, odejdziesz 
potem  i więcej nie będziesz nam  przeszka­
dzać. Zabraniam  ci w stępu do mego domu. 
Słyszysz, nigdy ju i  w życiu noga tw oja nie 
przekroczy naszego progu.

W yszedł do swego pokoju po pieniądze.

NARODOWA % Środy dnia 13 Kwietnia 1

W oszołom iającym  go gniewie wydobył z 
b iurka pęk tysiącfrankow ych i pięósetfranko- 
wych banknotów, którym i wczoraj g ra ł w klu­
bie i nie licząc, wziął z n ie jp  większą część 
a m niejszą rzucił napowrót do szuflady. Po­
tem  powrócił do małego salonu, w którym  
Denise ciągle sta ła  bez ruchu, ja k  zakamie- 
n ia ła  i wcisnął je j te  pieniądze do ręki. De­
nise rzekła głosem ja k  lód zimnym :

— Dziękuję ci papo; pokwitowanie 
odeszlę.

Z banknotam i w ręka wyszła szybko, 
zbiegła po schodach i opuściła na zawsze 
dom rodziców, w którym  nie pozostawiła nic 
i z którym  ju ż  ją  nic nie łączyło.

XV.
Skandal, którego p. V erneuil tak  bardzo 

się obawiał, sta ł się jednak  głośnym . Być mo­
że, że o ucieczce Denisy byłby się n ik t nie 
dowiedział, bo przecież w Paryżu  n ik t je j 
nie widział, a co tam  mówili i widzieli chłopi 
w Ch&renton, to do tow arzystw a paryskiego 
nie dochodziło. Ale Robert wyzwał barona 
d’H auteconrt.

Nie zadowolił się jednak  takim  pojedyn­
kiem, jak ie  codziennie w P aryża  się odby­
wają, często w obecności fotografa, który  
uw iecznia walczących. R obert zażądał poje­
dynku na pistolety i na w arunkach naj­
ostrzejszych. Pom iędzy M ontmidi i La Berge- 
rie, w lasku, k tó ry  Denise m ogła widzieć ze 
swoich okien, a przez k tó ry  pan de la Caille 
codziennie przechodził, idąc do swojej grubej, 
odbył się pojedynek. P rzy  pierwszym strzale 
H enryk otrzym ał kulę w płuca. R ana była 
śm iertelną i nie było żadnej nadziei ocalenia 
H enryka.

>04 Nr. 84.

W iadomość o tym  pojedynku dostała się 
do dzienników. Jedno pismo podało na­
zwiska i obłudnie wyraziło swój żal, że po­
ważana paryska rodzina, której salony oieszą 
się nadzwyozajnem  powodzeniem, k tórej g ło­
wa je s t członkiem najpierwszego klubu, zo ­
stała  zaw ikłaną w taką  sprawę.

N azaju trz to samo pismo opowiedziało o 
szczegółach pojedynku: „Czytelnicy nasi przy­
pomną sobie sm utny pojedynek, o którym  
wczoraj pisaliśmy, w yrażając zarazem  ubole­
wanie dla dotkniętej tą  aferą rodziny. Trage* 
dya ju ż  się skończyła. Baron d’H autecourt, 
ja k  w łaśnie donosi nam telegram , um arł. Nie 
wiadomo, gdzie przebywa w inna kobieta. Za­
pytanie w domu je j czcigodnych rodziców 
pozostało bez rezu lta tn  i tam  nic nie w ia­
domo i, się dowiadujem y, n ik t z rodziny 
nie stoi po stronie skomprom itowanej icobiety. 
Skandal te r  dotyka tem  boleśniej tę  rodzinę, 
że, i&k dowiadujem y się z wiarygodnego źró­
dła, b ra t pomienionej kobiety zam ierzał w ła­
śnie wejść w związki m ałżeński z córką p e ­
wnej najw ybitn iejszej rodziny z arystokracyi 
finansowej. Związek ten  w obec takich sm u­
tnych stosunków m usiał być odroczonym".

Inne pismo zamieściło na tem at tego 
pojedynku na pół poważną, na pół hum ory­
styczną pogadankę p. t. Ou est la fem m e?  
Pogadanka ta  napisana była spry tn ie  i d o ­
wcipnie. Nikt — pisał fejletonista  — nie wie 

dzie obraca się m łoda kobieta. W szyscy szu- 
a ją  za nią. Obiegają najrozm aitsze pogłoski.

(c: d. n.)

DBOBNE o g ł o s z e n ia
p > S  et. od wyrazu.

Pierniki po rółnych 
cenach. Herbatniki doskonale, sporzą­
dzone pod Ag najlepszych przepisów, pudeł­
ko (70 sr>uk) 1 k. 10 h. Owoce kandyzo­
wane pudełko i k. i a k. Kiełbasy pol­
skie aa surowo do jedzenia klg. a korony. 
Polędwica 1 szynka westfalska w pę- 
chenu klg. 3 k. 90 h. Półgęski (jak po 
morakło) klg. 3 k. 90 h. — poleca Dwór 

Łapsayn, Brneżany.

Mi® ■  *  M  "l * P  3—=

H a
Rutynowanego, nczciwego rząd­
cę mołe polecić: Zarsąd dóbr Między- 
koree, p. Haliea. 74

Biedny lakiernik cy. Kapi
k i  L w ów , nL Spadzista N. L

pr a- 
Kapueiś

Świeże 301

Ryb? morskie
%J «/

otrzymamy w czwartek w połndnie i roz­
syłamy takowe w lodowem opakow sm n:

Kabliony bez głGwy kl. 45 ct 
Łupacze duże 2—4 „ 50 ,
Łososie bez głowy „ 00 „
Fląderki ,  70 ,
Sandacze rzeczne „ 120 r
S T . M A R K I E W I C Z ,

Lwów, B y n e k  41 1 43.

■ ^ .‘Ą pr iłssn itzth a l
w m O jdLINO p o d  W ied n iem
dla chorych na nerwy — na cierpie­
nia płuc 1 k rtan i — na katar żo­
łądkowy — cierpienia wątroby — 
clioroby brznssne — hemoroidy — 

reumatyzmy i ogólne osłabienie. 
M etody le c z e n ia  t

Leczenie woda 
Letzeoie elektry­

cznością 
Powietrzne i sło­

neczne kąpiele 
Dobre odżywianie

Zdrowotna gimnastyka.
Cenniki gratis. 73

Główny le k ir r : I ł r .  JOZCł WetSMS.

Inhalacya podług 
dr. Bulling 

Psychotherupla 
Kąpiele kwasoro- 

dowe
Masaż

patentowane, wybornie konserwnjąee napoje, potrawy I towary 
Schall, Briuin, Zeile nr. 32.

Ulustrowaae cenniki i prospekty gratis. 289

: PIGUŁKI BLANCARD’A

23. kwietnia 1904
Główna wygrana

4 0 . 0 0 0  k o r o n

L o s y  
na ogrzewalnię 

po 1 koronie

polecają: K ita & Stoff, M. Klarfeld, M. Felge- 
mann, Samuel; & L-uidau_ A ag. Schellenberg 
& Sohn, SchStz & Cha]es, Sokal & Lilien, 
Jakób Stroh, kantory

we Lwowie 286

NA JODZIE  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  m
P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  ME DYC Z NĄ W P ARYŻ U  
Pom yślnie sku tku ją  wBiadaozoe, Niedokrwistości, Bladości c e ry , w S y  - •  

Wfilis organicznej, w Lym fatyzm ie 1 w e w szystk ich  choroba :h spow odow a-®  
| •  nych zarodkiem  skrofuliczny m (nabrzm ienia, strum , wole na szyi. etc.) 9
i ©BOŻA. 9 de O Pigułek daieanit. — BLANCARD & C'*, 40, ruo Bonaparte, PA RIS. 9
i • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • « • • • • • • • • • • • • •

We Lwowie: w apteksch PP. Mikolaseha i 8p., Wiewiórskiego i Ruokera. 
j W Krakowie w aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka, 42
J

KXXK>00000000000000000031 
Jako dobrą i pewną lokacyę

polecamy :

j7OSZUKUJ6 Się mjnnnn pfjJflj
terenu myśliwskiego w Ga- A ffillD IilS  U - j  11$

K u o h a n tnoiwy poszukuje 
posady, może się 

zająć ogrodem. A. X. kmehars, post* rest. 
Frysztak. 7;

Fabryka cukrów T,5SSŁ*'
Lwów — Fredry . Poleca wybornych funt 
karmelków 40 pomada* 60, nadziewanych 
potrad.k 80, herbatników 80 centów, cze­
koladek guldena. 64

Ananrua 0** stfyby adwokatur*)™ y ® s lta j i l  szkolna (aakół średnich),
Lwów, Zimorewlezą 12. 54

T o p  7  Ir i wyrabia JA M  W  A B  T A  w 
I a l t *  U l B u k o w i e  (Galicy*). 48

Ogrodnik tnetwy, sdolny we wsryst- 
_ kich gałęziach ogrodni-

esych, poszukuje posady. 'Adres: Ogrodnik 
poste rest. Zawałów. 70

licyi do odstrzelenia 10-ciu B r a « ia  T e re y a rz e  tfw. 
rogaczy za odpowiedniem!*J“ ®I*a k a  •

wynagrodzeniem. 
Oferty przyjmuje Zarząd 
dóbr Chodorów poczta Cho- 

dorów. 300,

u l .  K l e p a r o w a k a  
L  1 5  J P n j  t u l l a k o 6',  za­
biera się na żądanie meble do 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Ceny umiar­

kowane — robota staranna.

^ $ ® ® ® ® ® ® ®  i " 7'  *

P o s z u k u j e  s i ę

d z i e r ż a w y
ed maj* lab eierw ea, 500 do 800 mor­
gów. Łaskawe igłoszenia przyjmuje 
B. J  i  KUBOWICZ, Nowosiółk* koło 

Podhajec. 294

CIII

WIKO-CUKIERKI
D ra

u m i m
j - . r i ł c  . w n e d S K . ,  . . 7.ŁOC :- i  r c i i * " i

l'r*cj.arat« lecznicze V I V I E N  
znstę;. u ją  z pomyślniejszym sk u t­
kiem najlepsze trany  stoifisza 
kiedy chodzi o wyleczenie B ez-  
k rw is to a c i ,  K r z y w i e n ia  kośc i  
p a c ie rz o w e j ,  B r a k u  a p e ty t u  
K a sz lu ,  R e u m a ty z m u ,  etc.

A ie sprawiają ani mdłości , ani 
odbijania.

W I N O  V I V I £ N  jes t tak przy­
jemne, że dz:eci chętnie naw et je 
zażywają.

W ygrane składające się z przedm iotów  nie będę wymieniane na pieniądze.
4°/n

bm

Z
sprowadzaną, drogą, W O D Ę  S E L T E R S ilĄ *

■ M t ę p n j e  w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie

S b l ł c e b l i c z n . ©  s ł o n a
zawierająca części składowe jak

Woda Selterska
wyrób* fabryki pod firmą

<0 listy hipoteczne koronowe 
4l/,% listy hipoteczne 
5% Msty hipoteczne premiowane 

‘fety Tow. kredyt, ziemskiego 
4Vi% listy Banka krajowego 
4% listy Hanke krajowego 
5°/0 obiigacye k o n a n iu  Banku krajowogo 
4% pcżyoskę krajową 
4% gaiic. obiigacye propinacyjne 

i wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy

Afccye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery to kapuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

KANTOR WYMIANY
c. i l i 8

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie ,|;8 o o o o o o o o o o o o o o o o o ó o o o o o o
G łó w n y  i k l a ó

na Eitrakcle z WĄTROBY STOKFISZA
( F I G A D O L )

P A R Y Ż , u lic a  L a fa y e t te , 12 6

nL &w. Gertrudy L 4. 
we Lwowie w aptece 
■kiego ul. Halicka.

7773
J .  We wiór*

W e Lwowie w aptekach P P . Mikolaseha, Wewiórskiego i Ruckera. ęb 
w Krakowie n P P . Wiszniewskiego i Redyka. W  Tarnowie u P. Adlera.

Ruch pociągów kolejowych
© " b o - w lĄ S E ia jĄ c y  as d L n l w m .  l - g r ©  p n j f c d .x lT 3 3 .1 3 g n  1 P - 0 3  ro Jg -u u  

(Czas iroókowo-enropfijsld).

j  Kawiarnia Amerykańska
68 p n y  ulley Trreeiego Maja 1. 11 we Lwowie. 
Codziennie Koncert mnzyki wojsko .rej. — Początek o godzinie 9 wiec.ó

L “W e “W S ] iE © . I ^ Ł l l S b

ul. Jagiellońska liczba 3,
(dawny lokal Banka kredytewegó).

POCIAU
poip.|osob

przyob . o g
12-20

23:

KASTO

I

(parter od frontu)
kapuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i  waiaty zagraniczne po możliwie naj- 
skrapolatniejszych kursach, askatecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiaj jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

Cłedsiay anędene ed 9*tel de 131/, -  l ed 8 de 4■/*•

K O d d z i a ł  " w I s ł a d l A O j r
®  przyjmuje wkładki na 4*/*% książeczki eszczczędnościowe.

I Oddział towarowo - handlowy

Ł

załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zakupno i sprzedaż zboża, nasion, spiry- 
taaa, artykałów pastewnych sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

3068Oddział Zastawniczy
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro 

= ^ = = =  i = (Parter w podwórza). - -  , ■==

8-10

*30
T5?

1.30

1-40

6-20
8-5̂
7-3P
7-45
7-55

820
8-55

0-57 
10-25 
11 15
1-10

ą-36
6-20
5-30

540

5'5C

5-65

1>© Lwowa a
X* dworaee główny

loKaa (JA.„, Butaresi tu, Konstantynopola,) Delatyna, Zalaszoi/k, Wy­
żnie;, Nowołielioy, Borhomethu, Czndina, Sarathc, B-tdowiee, 
Dorny Watry 1 Saezawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warazawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Śąoza, Jada, Chabówki, Zikopauego 

Tarnopola, Borek wielkieh, Grzymałów*

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warazawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowsgo Sącza, Oświęoima, Zakopanego p. Przemyli, 
Wieliczki, Rymanowa, anoka, Chyrowa 

lekan, Czortkowa, Kałusza, Brodlny, Putny, Snezawy 
Sokala, Rawy ruskiej 
Sambora, Chyrowa

Ze Lwowa de
Z dworom głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu) 
Bizwadowa, Jasła, Chaoowki, Zakojanago p. Rzeszów, Orłowa 

lekan, (Jasa, Bukaresztu, OonsUnoy), Czortkowa, Słob. rang.. Nowo 
n ^  .. , Dorny Watry,

E&wooznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza
’  , Kijowa), Brodów

twa
aworowa

Podw ołoczyak, (Odessy, 
Stanisławowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zatepanagc 
pnes Erakówj Stróża, Orłowa (1|5 do 80|9 włąoinie), Mazó La-
D'boro* (Paaztuj

8-40

9*20

9-60

10*00
10-90

10-40

2-15
W
5'06

T mi

Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potntor.-KSrósmazó
Lawoosnego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Keohawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Kariabadu, Pragi), Nowego 

8*oza, Jasła, Tarnobrzega, Rymanowa, Iwonioza, Baiwka 
lekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowes.eli t  przez 

Zuezkę, Wyżnioy, Serethu, Baozawy 
Podw ołoczyak, (Odessy, K ijow a), Brodów, Grzymał., Husiatynz, Kopyoz. 
Stryja, Chyrowa, Borysławia 
Jaworowa
Podwoioo*y*k (0de*»y, Kijowa), Brodów, Gnymaiowa, Pitctor, Zł1«- 

szozyk, Hasiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyozynieo 
Ickan, jydaczowa, Nowoeielioy, Serethu, Barhomsthu, Ciudina, B.-odiny 

Buczany .
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbad*, Pragi), Oiwlęeima, 

Orłowa, Mielca ria Dembioa Sambora, Chyrowa 
Bełzoa, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskie/

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. Sącze 
Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa. Iwonicza 

lekan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Kóróimezó, Potutrr, Nowo- 
sielicy, Dorny Watry, Baozawy 

Krakowa, (Berlin*, Wrooławia, Wiednia, Warszawy), Olwięeiina, Jasła 
Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonioza, Rymanowa, Sanoka 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoozyek, (Odessy, Kijowa), Bredów, Kopyozymeo Zaleszczyi, 

Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
Ławousnego, (Peseta), Chyrowa, Kałusza, Borysławiu, Koohawiny

8-35

1'60

3-40

3-50

6-80

801
8-35

9.05
9-35 
9-40

10-85
10-4J

805
3-35
3-40
8-50

sieliey, Serethu, Berhometu, Borodiny, dacza wy, 
Ke o mania

Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Berlina, 1’ragi, Karlsbad*), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Strói, Mielca, Orłou a, W leli taki, Oświęcim*

lekan, (Jass, Bukaresztu), Fotuszan, żydaozowa, otator, K5rósmes9
N ' -  _ “ewoiielioy, Brodiny, Putny, Saozawy 

Podwołociyek (Kijewa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec, Hailatyae 
Laweoznego, (Pesztu), Drohcbyoza, Bory.łśwla
fL.»kówa; Wiednia, Wrocławia, Berlina, Piagl, KarlsbaJe). Lubaoiowa, 

Sambora, Chyrowa, Orłowa 
Jaworowa
Krakowa, (Wiednia Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Tarnobrzegu, Strói, Nowego Sącza, Jasła 
Lawoeznego, Chyrowa, Boryzławia, Kałusza 
Sambora. Chyrowa 
bsłaca, Sokala. Lubaozowa 
Cr irniowiec, Delatyna. Petutor, Nowosielicy 
Tatnopela, Potutor,
Podwałoezysk (Kijowa, Odezey), Brodów, Kipycay-i o, Zaias eeyk, hu- 

siatyua, Skaty, Iwania Lustego, Grzymałowr 
lokan, Potutor, Kałusza, Czortk»ra, Zaleszczyk, , łnioy, górósmeió 

Kecmania, Domy Watry S tez iwy, Bucareszta
- Wrocławia, Berlina, Przgi, KatIsbadu), Jasła, Cha-Krakowa, (Wiodhia, 

bówki. Zakop: Wleiiotki. N. Sącza, Lub: <i»«>w* 
awia

Lawooznogo, (Pesatu), Chyrowa, Boiysf awia, Kałusa * 
Rawy ruskiej, Sokala 

_  Podwoł* ozysk (Kijowa. Odessy), Brodów

Na dworzec „Podzameze*
Tarnopola, Borok wielkich, Griymałowa
Podwołoozyeu, (Odeeey, Kijowa), Brodów 
Podwołoozyek, (Odeeey, Kijowa), Brodów, Grzyinał,
Fodwoloezyek, (Odesey, Kijowa), Kopyozynieo,

Iwania pustego, Skały, Hualatyna, Brodów
Podwołoczyak, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyoayniso, Zaleszczjk 

Potutor, Iwania pusteKO. Stały, Husiatyna

ikopanego.
Stryja, Chyrowa, Bo-ysła*
RMszowa, Lubaczowa 
bambora, Chyrowa
Jaworowa (od 17|5 do 13|9 wł. w dnie powsz 

14/9 no 30/4 włącznie eodaieonie)
Stanisławowa, Zydaczowa 
Krakowa, (Więźnia, Wrocławia, Berlina, Warszaw;

Orłowa (115 do

od 1|5 do 18|5 wł. i od

Laboroi (Pesztu), N, Sącza, Orłowa (ilfi d 
■nogo, (Pamtu), Chyrowa, Boiysiawia, Kał

a.j ro wa, MoiO 
|3), ' >1 wlęoima

, Grzyinał., Husiatyna, Kopyez. 
rezyweo, Zaloezozyk, Potutor, 
i, Brodór

304

0-40
10-67

1 =

11-201
u J

lokan, Cortkowa, Zaleuosyr, Delatyna, Wy łniay, Koc uaui\. No woale, 
lic/, Berhomethu, Czndina, Serothu, Biodiny, Domy Watry, Su- 
tzewy

Krakowa, tWieania Wiocławia, Wanzawy, Pragi, Karli bada, Chyro sa. 
Rymanowa, iwmioza, Tarnobizegu, Orłowa, Wielia*ki,Ck»oówii, 
Zauopanege

Podwołocoytk, Brodów, Kopyozynieo, iw-ni* puztego, Potutor Skały. 
Husiatyna, Zai.eaez>k, Grzymałów*

Stryja
Żółkwi (tylko w n,edaielę)

Z dwore* .PodaaT»o«e“
Podwołoosyik, (Kijowa, Odeisy), Brodow, Kopyozynieo, Husiatyna 
Tarnopobi, Potutor
Podwełoczjek, (Kijowa, Odeeey), Brodów, kopyozynieo, Zaleesczyk 

Husiatyna, Skały, Iwania puetego, Griymałowa
Podwołoozyek (Kijowa, Oaossy), rolów
Podwołoozykk, Brodów Kopy czynie j, Iwania puztegj, Skały. Potitor, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzym.Jowo

Cwoga. Pora nocna oznaczoną js it ramkami. — Czas Irodkowo-europejiki jeit póśniejzzy o 36 minut od ozrzn lwowskiego. — W mieście wyiiję 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. Sb Sokełi wskiego w pazsłu Hausmana 1. 9, od 7-mej rano do G-mej godziny wieozorem, saś sw kła 
i wezelkiego iunece rodząja bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp, biuro informacyjne kolei państwowych (uL Krasickioh 1. 5 w po­
dwórza, zchł-dy VI. drswi nr. 53) w godzinach u. zędewych (od 8 rano do 8 p, poł^ w święte od 9 przadpoł. do 13 w polndnio).

mmm
W^cUśwoa i odpowiediiałny redaktor P l a t o n  Kos te ck i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


